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obaLodaió, gdyz w poprawca mon* jest tylko
o wyjuaniaca ohrzaśaijańsKica, a redasterowie

WKP
Odol najlepszy na zęby.

P rzeg ląd  p o iity cz a y .

pisim liberalnych b jz  w y ją tk i należą do w y- 
znaula m ojzessow ego; ale oat zw /cz& m ia  wtrą
cają się do spraw carzetóijań iteich. Pusz-jzouo 
pogłoską, za oeutraai umyśiaie zrobiło tą po
prawką. aby zaoić irojakt Kodeksu, i 2 0  jadęa 
z ministrów p jm e d z u ł  n *■ korytarzu parlamen
tu, iż rząd r™c" 'j  się wyrzeknie k łdeu su , niż 
się zgodzi na zniesienia śluoów  cyw ilnych . Do
w ud-uaao jeszczo, m  om tram  poprawną owoją

Lwów 23 c-.arwoa.
Libertlizn w Niemczach, ten bejreiigij- 

ny, tti jąoy daoha lioeraiizcn, Który s,ą aouczyl 
z* rządów Bismaria A z mm raaem tworzył 
wszalaia uiopra wcś-i, znaj łaje sią taraz w oi jd- 
k oh opałaoh, a nikt mu nia paaaje rąki, na- 
W9o jaułrowie, którzy dłag, byli z mm w so- 
iu;jza, nawet rząl, któremu on tyła rady spał- 
nił słazbą murzyna. Dwie doniosła sprawy ra
zem stanęły na porządku dsiennym prao paria- 
njntarnyoh —  orne mezmiarnie wjtrąona dla 

liberałów i w 0 0 1  grozi im przegrana.’ Pierw
sza sprawa —  to leduolity dla oałyoa Niemieo 
kodeks oywilny, powitany właśnie przez libe
rałów z zapałem, aie obrócony przez centrem 
tak, że stał sią dla nich ohydnym; zaś druga 
sprawa -  to ponowiony wmojek o zniesienie 
ustawy, skazującej Jezuitów na 
państwa.

Projekt kodeksu cywilnego opracował rząl, 
kt( ty stała,  ̂ lubo po woln.e dąży do zatarcia 
t Złiiica różnij, ] *Si j ismieją miądiy pań- 
siwam. Rasszy mamittouiej. Paki umoaryzm 
1 13 •b, sią tył Ko liberałum, Ktoruy nigdzie nie 
lun ą hismryozayoh msoycuoyi i urządzeń, a 
w iŁ/stkoby radzi wziąó pjd jeden strycnulac : 
podob sią także junkrom, bo zw,ąksza prze- 
wagą Prus, a , uutro vie są Prus»«rami; me po- 
doba si*} za§ łfszystkim muym b^dź dlafiśgo 
że ją aatouom.iuaui, miąizy którymi ,ieiu 
zbliża sią aż do sep»raayzmv, bądź 2 tej r  1- 
oyij przewaga Prus jest prze wają prota- 
soaatyzui nad Katolicyzmem południowych Nie
miec. Wszeiaso oanoiam, b„z Któregj w p»r-

wygnarne z

m e misie, a ie  o ir z u m o  j Limourg-Siiiram cśw iauoa/i ną w im iem u swy sńltm enaia nio stao sią
rządowego projektu, lecz wziąwszy g o  p o i ! 
roz >iór, poczyaiło w nim zmmay tak was na 
pod wzglądem etycznym, ża jegc pozyr,eK >- 
icapi wadą, wyniKająOą z ujeiaostłjniania ko
deksu Naj ważniejsza zinwua dotyojy śiu iów 
n_aiu-)uoa.icii, kuóie uutąi a łasKi iłumaraa by
ły dwojakie Kościelne, jako akt doorowoiny, 
niaobowiązkowy, 1 oywnaa, jadyme ważna 
w ooec państw* Tak,emi pozostały one w 
rządowym projekoie, lecz centrum z maniło 
postanowienie o moh w ten sposób: „Siuo 
oblabicdców chrz isoijańssich m rsi o /ó  zawar
ty podług reguł Kościoła, dc Ktorago on. na
leżą. Małżeństwo jest mewuune, gdy w czeti- 
Koiwmk uchybiono Kośoielnym przepisom. O a- 
nieważaieaia małżeństwa dncydują reguły, u- 
stanowione przez co onrześj.jausaie wyiaime, 
do którego małżonkowie należą4. Jeśli ta po
prawka, uczyniona przez centrum, oąizie przy-

oofnie, jeśli w zamian Jezuici bądą wpuszczeni 
do Niammo. Otóż dotąl nie nanosi sią ua mc 
podobnego. Rozprawa nad kodeksom trwa bez 
przerwy, rząd bierza uaział w dyskasyi, dwio 
pierwsze księgi paragrafów już przyjąto i, co 
przytóia bcieme aia liberałów, jiusrowie, an- 
cysamioi, fraseye narodowa idą z ceutrum, so- 
cyahści są obojąom, a liberałów porzucają ozą- 
sco nawet postąpowoy.

Pak właśme sią stało podczas „debaty je- 
zuioki3j“, którą w pewnej ońwui centrum 
wplotło w dysku iyą nad kodeksem. Był to wo
ra mt nador ourzliwy. eeden z wodzów cen
trum hr. llompesch wystosował do Kanclerza 
mt&rpeiaoyą tej treści*: Z  ustaw majowych 
pozostała j&rzozi rmądzy ranami banaicya Je
zuitów, ucLwaiuna 4 'go ipaa 1872 r. P*rl*mant 
uchylił tą U3t»wą na wiosną r. ibdl, lecz Rada 
Związkowa nic przyjął* ddcyzyi reprezentan 
rów narodu. Oni tedy p > raz w tury dnia 20 
Lutego d8 'JJ r. uchwalili znieść bann-.oyą Jezui
tów, ale tym razem Rada Związkowa ottłiuoin 
me zasiaza wiała sią nad tą sprawą Jes, to 
lekceważenie parlamentu z j strjn / lt -d /, Któ
ra mą składa z de.ogarów rząłowyca. Rajcy 
tedy p. kanjisrz wyjaśnić, z jasiago powodu 
£ł*da me z*jjła żadnego stanjWhk* w tej spra
wie, K tóra  odpowrad* zasadom słuszujśii i 5 
sprawiedliwości, oraz dUyczsgo rząly nm cucą j 
wp 13oić d) Kraju Kajano t  Katóiiosich, oho- 
oiaż anarohistom me bronią przłoywao w oj
czyźnie.

iua7  mówsa z Ołntrum, dr. Liebir dodai, 
ia jest h*ńbj saazywaó na wyg iame Kapłanó w 
l.zaK ouuioł raguiy S jcca JazujcW ogo r ar c jn - 
tram m gły  mc przestanie <j,obij*ó mą u)i iiąaia 
tej nauoy z aiemmciiego noaord. duusicr hr.

daio. Nia jest to l^r .'.-watę: co p arlamonin, lecz 
tyiko opóżiibn:e w ro/.btorso sprawy przokaza- 
L9j Radsto, jest bowiem zamiar zbadaaiŁ, czy 
można pozwolić wydnionyia zakonom wróoio 
do Kraju Pr*3a w oyry Kierunku jaszcze me są 
ukończone, rząl wiąj uprasza o o.erpiiwoso, za- 
pewaiająo ze s wej rony, ża uczyni zadość 
wyrażonym źyczamom o ile to bą Izie możliwa 
wedle pojmować a rza.iów związkowych. K an
clerz osobiście gitów jest wpłynąć >.a Rłdą 
Związkową, abp tą sprawą zróaiwiła jak naj- 
prądzej.

A  zateu rz^d odśr^ęil od swego poprze'
dmego : N .gd y ! Jec  ̂ ..ndz.ejr,, ze ojfmąto
baunicyą Radamptory^rów 1 Ojców Duchi» sw., 
tak bądzie oofniąt* ba.iaicya Jezuitów. Libera 
łowię ?ą3zą, bo sią w»a gnach oezreiig-jności, 
zbudowany przez nich z t*Ką rozkosaą. X nikt 
na ich jąki nie ZWlrao*. uwag, —  murzyn-, ois- 
maruowst wa mogą od-, jśó 1

towaraysjy z* zuiesiouiea baiuicyi. Ozłonas

iąta, co zaianą siuby oywnue 1 z t ią ts . mtą*
azy ohrześoijauami a niech.'zescijnaaiui, nadto 
zaś utraiuione bądą m*łżeajcir* miąszaue, bo 
inna poprawka oentrum gm si: „Jeśli małżoa- 
aowie należą do różnych wyznań chrześcijan- 
giioh, to anieważnieoie małżeństwa nastąpuje 
podłng przepisów tego Kosoioła, który rozwo
dów nie azaajeu. i-kin? Kościołem jest tyiko 
KatolioKi, podczas gdy prctastanoki daje roz
wody łatwo, rzeoz wiąc jasna, że we wszyst
kich wypadkach rozwodowych deoydow*ó bą
dzie dogmat Katonom, a zatem protestanci 
Dądą sią z większym namysłem łączy..' z cato- 
liKami w stahła małe h >kie. Prasa liberalna 
przyjęła tą poprawną z ogromnem oburzeniom, 
ohooiai własoiwie ca sprawa nie powinna jej

pahiorikiegi stton rict w* kAzujdataj* S3h4ll w / - . 
raził oovwj, i ż  Jasuici mccnr zasztoisą pro.e-! 
staidyuuiiw:, jedaak poutysa wygnań je3t n ie -' 
uu« uw%. postępow o Ri? t<?r̂  eo-f-uai 
baimoyą. Sccyaltsta Brcal w długiej, jak zy y -  
Kle, mowie dowodził, że BiaaarK w sprawach 
wewaątrzuydh by. „nąlzayoi p*rt*3zein4, któ
ry umiał uyiao kuc ustawy wyjąos^w. i na- 
cworzyi ich m<i5iuiro przect^  Pmasom, Duń- 
ozyK,m, Aizatom, Katolikom, socyausjom, po- 
wamu wsiyscktch Łas, że z cagj w/bru^ó me 
można, a 1 teraz jaszcze zapija, erą wódką, któ
rej nawa w mecie po połtora litr* uzionaie i 
'ocen dykoaje swym pachoisom *rayniły do 

dzienni ko wj" podtrzymająi w ceu sprsob we- 
Whątrsna nienawiści. Aatysem.it* Liebermaan 
. r, ,  stąpił w ooroaie Bismaru*, , Babi* naAW*I 
psem, Który szczek* aa Knę,yo, bo rzaozywi- 
tóie wśród tej ojemae, nocy, atór* spadł* na 
Niemcy, Bismura tyi co jest ksle ycem, d*ją- 
oym światło. Prawdziwym parc.c-am jest p»r- 
iameat, w Którym zap*uow«t* jakaś czułostko- 
Wjść wzglądem ultramoataaćw 1 Polaków.

JOio us l3j mowy rozpąt*ia sią
ntwilriana n*8 s i°y*Usoi, autysamioi 1
liberałowie cząstó.Tali sir p rz.ZiTiśkimi, .*  któ-
re meuepiio w*nyoa sknza,ą a * 'o a Pize-
wodmcząoy długo dswOaK
u^oKo.-io. ^ u,ia al(i “ '-3oó

Oupowiedż Kanclerza ks. Hohenltha na 
mtórpeiaoyą m. diompas.ha t ^  S z  J k t  Ra  
ua LwiązKow* me zajął* sią aoo%d Uph iraS  
p-riamenta, bo me z*s*io nio tamego, oeby mo- 
r  1 miomó postawą tej Rady, zj^ątą poprze-

Fabryczni robotuioy w okolicach Peters
burga, a potom w w eiu innycn miejacowo- 
aciacn zaprzestali pra ' j wnó, natomiast z icząii 
sią gromadzić nt cmen,*rz*oh xub w pola 1 tam 
-■ą juaradzi.c nad iop» ,em. waruakami pracy, 
-hachowują sią bardzo aęjKojnie i  nie tworzą 
takiej zmowy, jakie bywają w lnnycu krajaoh 
europajSKioh. fo  pros a wypowiedzieli żaory- 
Kantom ałuzbą, alo imi, m robotaikom me pto-)- 
szuadzają pracować. ' aiasów, pjahstwa, pod- 
Dcnza/ąo/oj. mów miąu ;y mmi me ma. A  je
dnak rząd sią zaniepokoił, zarządził pogOi«owie 
wojenno, Kazał o zmic.zcau zaayuać szynki i 
w nocy me cuodzio w rocotmczych Uzidiui- 
cach. vViaocoai 3 w tam oazrooooia upatruje coś 
pontyczuego, o oz„m s.jizio mozua tarta z okol- 
nika, Kuory wyeiooosro.- mihiStar Wiu-o do m- 
speKtorów taoryczayoa, do w  tym ckjiuika po- 
wiedhano: \Vyaucn loootuiozycn niesuasdK,
ooraz uząstszyou w o-Katniou czas*ch, przypi
sać naiezy wpływowi tyca ozyuaisow, K.ore 
zdawu* starają sią załL,j mezgodą miądzy ro- 
ooouisami a fabryk&iąimi 1 stworzyć stosuiiŁi 
takie, jak na zajhodzie hidropy. Or agita.orc- 
Wie są najwiąkizyait wrogmm spoieczaegj ła 
du i samyca l^ ita i^ lw , —  a tern uiebezpie- 
ozu<ej3i, ja  w im.ą p.ąkuych ideałów 1 me- 
pra ttyozaych d oitr /a  itarają sią wprjwadzie 
»ai*Uy sprzeczne z ayuem. rosyjskiego narodu. 
Dą*| cm do w/wołam taWicurzen* —  Oma
wiają! cen o ko mik, A'hruamitii Windo mjśtt, ji- 
szą e s5 ogrodeu, ze j w..u*wia „aiebczpie- 
Ożua uho.aca, a j m  grasowała
przed Kiikuuastu iutyu, a a».om mniliaiu.

K o r e s p o n d e n c y e .
Ufieda/i Id  ozerwua 1893.

Odpowiedź Wągier na renaatium, -astry- 
aokie w Kwescyi ug iuy n.st^pi dopiero w je 
sieni. Przewieu* Sią wiąc ros strzyg mącie j 3- 
duej z najważniejszych spraw eKummiczudgo 
z/ci*  monarchią a z mefh i uragulowania Kwe- 
styi bauKJWaj i  związauaj z si^ K ire a iy i wa
luty. Zecrać sią ma tu meoawem aatiet., uo 
kGorej zaproszono wyoitnyon ekonom istó w, te- 
orecyKów, dyrektorów bankowych, naansistów 
(z Polaków np. p. p. Zgórskicgo 1 prot. Paataj 
a która zajmie sią gr auto waym rozbiorem wszy
stkich punktów spornycn regulaoyi w-uaty a 
osobliw.e bądzie miała orzec, 00 począć z gul
denami sreornemi, jak.e wydawać na.eżj pie
niądze papierowe 1 ozy wypaaa pomnożyć zu- 
sooy złota.

O i niejakiego cz«su odkrywać zaczynają 
najżarliwsi ooroncy "waluty zrotej, że kruszcu 
zołtego jest za mało, żs me wystarcza go na 
„nasycenie wolnego obiegau ,  ze eksportowe 
stosunki nakazują wielką przezorność i  t. a. 
Przed kilku laty’ zas trąbiono na oałkiem urną 
nutą. Słyszeliśmy wtedy, ze wystarczy wyku
pić piemądz papierowy państwa (.a wiąo 312

milionów!] 1 oddać ludności zioto, a regulaoya 
waluty bądzie już faktem dokc ua^ym.

dokazuje sią, że pessymizm tyon, którzy 
ostrz-jguli przed zbytmemi nadziejami, zupełmu 
byi uprawniony. Papierowy pieniądz do i u. wszy 
sią za granicą, gdzie wartości istounej me miał, 
wracał do Anstro-W igier . służył chyba przed 
powrotem swo.m do podnie lania importerów 
niemieckich, francuskich, szwijcarskicn do spro- 
wadzauia to warc w z Austryi. Złoty pieniądz 
zaś idący za giaaicę zostanie tam, jeśli go iu- 
dueść austro-wągierska nie ściągnie nadwyżką 
swej prodakcyi nad Konsumcyą przy wym.aaie 
międzynarodowej towarow.

Jakżjz więc wobec „ego mówić, że złota 
nam pjtrzeoali' Jest 00 początek nowego koła 
błędnego. Oiioóty zasupróuo zło,a za miliard, 
n u  pomoże to nam Wiata. Wystarcz/łowy go 
tylko na trochę dłuższy przeciąg czasu. Nie 
ztota, ale więaszej prouukcyi towarów, oszczę
dności 1 zmniejszenia zuuoWisznia zagranicz
nych petrzcoa. Pymczasoin papiery ausjcyacaie 
wędrują wciąż dc Niemiec i  Augui 1 Ehacoyi. 
Wumy uawot, jakie papiery. Przy pro oeutowa 
pryoryuety Kolei lokalny ch, obugacye trzypro
centowej pożyczki n* rcg*lac/ę Zuiazuej Bra
my w wiaikicn liosciaun poszły do Bariini., 
ELamburga 1 Paryża. GLołdy maiuiaokLa 1 fran
cuskie pracą wekslami na b*nai angieisk.e. 
Kurs dewiz angielskich &padł skutkiem tego 
tak, Ze bank austro-węgierski zakupić len mćgł 
za sumą oko£j i) milionów rehsKion w ciągu 
dm 14.

Nie wynika ^eduak z ląd jeszcze, że bank 
tern samem pomnożył swe zapasy złota, g iyz  
z* dewizy musi przecież bana uzems napiauió. 
Płaci banknotami —  a Ze Kupieetwo austro- 
węgierskie potrzeua,e do dopełnieni* sw ych, 
zocowiąz*ń zagranicznych złota, luo banacc- j 
tow w Kursie na złoto obliczonym, pręizej czy 
pózuiej, albo wsuutei poduczenia obiegu b»UK- 
nOuwW, KuiS iod spasc muh, aioo też oaa* po- 
trzeojm luaności odpcu.e w jbu s^osoo, ze za 
swoje uaukacjy napowrOt sprzeu* n*byte we- 
ksie zagraniczne.

Dziś uaak ma posiada jeszcze organizucyr 
umożliwiającej m i szupowauie złotaz«gi«uioz- 
nego, Boki Kurs eraora oył dość jeszcze wyso
kim, baus zasouy swoje Kruszcu małego wy
mieniać mogi powou na złoto. Lak te* robu 1 
tą drogą zeorał przed rozpoczęciem jeszcze ak- 

I eyu w matowej doso znaczną sumę w złocie.
[ Buzy teraźniejszym Kursie areora ta metoda 

josu niemożliwą. Lncą. zakupu -łf&Ksei ns» z to
to opiewający, wys awia bank sam również 
weksel (n« reńskie opiewający]. Jas4 to tyiko 
znudzenie optyczne! Baz samo jak sią me mo
żna l»  właanym włosie do gory podnieść, tak 
samo me mozu* nabyć mającsu zadr.eg o aiu- 
gum. Bank mozc tyiao cos zarobiO na Kursach 
dewiz obeycn, Które dzis są rndkie, za 14 dni 
mogą byc o •’/4u/0 ./yzsze, nzia papier oocy aa- 
bywo, za 14 dai go odsprzeu*.

Rozpisują się tu tera? o tej maupalaoj.. 
banku 1 kazuy taki wypadek podaresiają w 
pewnych pumach, jakoy Kolumnowe odaryoie 
nowego fądu. ihlawałocy się, Ze znaleziono już  
punkt ArchimedesoWy, z ktorego podważyć 
można oałe stosy złćta w Niemczech 1 A n g lii 
ideszczsm spuscić je na UszozęśliwioLyoc mie- 
szKwhoów naszej monarchii.

Wspomniałem, że inna organizacja banku 
unuzliw iłaD j skupowanie ztota. Stałoby sną 
ta u, gdyby bank mógł w większej, mz azis 
mierze panować n >d stopą procentową targa, 
gdyby saoaoencrowawszy w swem rąsu cały 
runu pieniężny, nadawał pieniądzowi monarchii 
istotną jego wartość. Płaoąo większy procent 
—  w no.mamyon warunKaoh handlu i  prodaK- 
oyi —  z pewnością sjiąguąeoy inogf złoto z 
zagraniuy, o-aUkające lepszy on odsetek.

Niestety ugoda z k,auKiem, jak i inne t » -  
żne kwestye, bardzo gnusno posuwa sią naprzód. 
Baństwo żądało praw* wyboru jedn“ , połowy

ozłonków zarządu. Na to b»nk zgodzić się nic
chce. Psńotwo żądało, aby 13Vi miliona, zaro
bionych przez bank na nowej reiacyi potrąco
no z długu zaciągniętego przez państwo w ban
ku. Ban? się 1 na to zgouzió me chce. Żąaano 
aoy bauk za przywilej płacił rocznie jeuen mi
lion 1 połowę zysku nad 4°/0. Bank chce po 
długich targach płacić tylko pół mmona ro
cznie.

Za kilka dni już może rozpoczaą sią ust
ne roko warna między bankiem a rnądami.

Gdyby przynajmniej tą sprawą sprzątnięto 
z d r o g .!

C ż i S Ł  !
POWIEŚĆ

Z O K U  K O W K U S K 1 E J .

Berlin 16 czerwca.
Z z ł  kulis sejmu rzeszy dostała sią do 

prasy w.auomośó, która wy wołała ogólny po
płoch. Kodeks cywilny, mający na przyszłoś.' 
stanowić podstawę potocznego życie Niemibo, 
ma jeszcze podczas obecne] sesyi być przyję
tym pizez parlament. Udrzymują, że ustawa u. 
us wietmó ma ustąpienie kanclerza , który, jak 
wieść n eoie, po -takonozemu obejne, sesyi pur 
lamentarnej złożyć ma swój urząd. Pogłoska o 
dyuiisyi ldońenlohego utrzymuje sią tu juz od 
iiuziidgo czasu bardzo uporczywie, wymie
niają już nawet w kołach urzędowych nazwi
sko jego następcy Ma nim być baron Marsohall. 
Gusy krytykujące kodeks, jut aziś domaga,ą 
sią, ażeby prawo uwzględniło obecne ekonomi
czne położenie kobiet, występujących w coraz 1 
w.ąksze] liczcie samodzielnie. Nadesłano nawet 
w tej mierze do parlamentu mnóstwo pety- 
oyi i broszur, —  nie odniosą one jedaak pożą
danego skutku.

Dochodzono tutaj przed kilku dniami 40- 
ietai jUDileusz profesury na uniwersytecie oer- 
inisKim Rudolfa Virchowa. Jema to wozeenni- 
cs tutejsza z*wittęcza załozeme pioiwszej ka
tedry aaatoiLii pa miogiceaej 1 patologiuzaego 
ihstycatu. We dwa lata po objęciu Katedry 
prztz Virchow'a , ukazała się (w r. 1858] lago 
praca : „DeiuLarna patologia, oparta na iizyolo- 
giczuej 1 pLtologLóznaj nauce o tkankaob’1. 
Dzieło lo , lak Wialomo, dokonało przewrotu 
w uuiycyme patologmzuej. Ydrohow z»prowa- 
lził rcwniei pierwszy w uu Lwersyteoie berliń
skim padania z dziedziny patomgu doswiad 
czaiuej, talzież chemii patciogioznej. Oi pierw
szy zwrócił w Niemczach uwagę na znaczenie 
statystyki zdrowotności, która oudała szczegól
nie wielkie usługi przy zaprowadzenia kanali
zacji. A nazwiskiem V.rohow’a są związaaa po
stępy antropotogii w Niemczech dędziwy uczo
ny bynajmniej nie tlotył jeszcze oroni nauko 
w ej 1 praouje niezmordowanie, jak dawniej.

Wśród kongidsow, których mam? obecnie 
tu bez liku, warto wapomoieo o kongresie ohrze- 
scijansko-społtoznym już cnoóby dlatego, że 
przo* oałą zimą 1 nosuą opiuis niemiecka zaj
mowała tnę sprawą dtoeckera 1 pastorutr ourze- 
scijansaich, oraz wszech władnego bar. oturnma, 
który w K«ad3- sprawie opinię swoią sypowie- 
uzioc musi. Baron otumm jest potęgą pieniężną, 
właścicielem ubszaru, w którym faoryki 1 naty 
a.lazae zt.tr<iduiają 8 do 9 tysięcy robotnikow. 
UratłUził on im caaoły, czytelnie, sipitoie, płaui 
wysokie płaoe dzienue, aie panaje tak aDsoint- 
m e, że rohotnikom woiuo giosowao tylko u  
kandydatem, którego w skata, ta każda Jrsiątki 
1 gazeta, która pojawia się po ran pierwszy, 
przeenudzić mus- przez jego cenzurą. Bo za o* 
Drąoem swojego okręgu bar. Etumm jest posłem 
do panamentu 1 sejmu i groź. uiekiedj tłeże- 
itam mandatów, gdy siuohać go me cnoą, —  
posiada org»n wiasny D a tost, przy tern ’ e»t 
w przyjacioukim stosunku z cesarzem , towa
rzyszy mu na poiowamach, bierze udział w fe
stynach dworskich itd. Potęg: swej br. Stumm 
uaywa uietylko przeoiw demokrstom spoieoa- 
nyrn, z którymi ciągłą toczy wojną, aie 1 prze
ciw wszelkim ruohum, które do piogramu jego 
me w chodzą. W r. z. walczył z profesorami!
ekonomi. bohmoJerem i Wagnerem, uskarża-

b a •!*», »  n ~m~- » « « — g g M CTggmaaaBaigataaajgł

(Ciąg dalszy).
—  Kiedy pan o szczerość, mówi —  rzekł« 

nagie Lerczewski ze a wy kły u  wymzs n baz-j  
wzgiądnośoi a stanowozcśoi —  to bąuę ją miał , 
x pinem do końca. Okoliczności zrządziły, śe i 
byłem świadkiem spotkania puna z Wandą Pi- 
lawsną w p«.oszozyokioh zarusiach Nie wchodzą | 
w przyczyny ukrywania nrłośnego stosunku,! 
jaki was łąozy, muszą jeuuak powiedzieć panu 
te., czegomme życie LuiUczyło, a czego pan wi
dać nie wie jeszcze. To, 00 pan ozyni, jest za
bawą z ogniem. Rzadko uda s.ę ona bez popa
rzeni* rąk tym, 00 s.ę jej oddają, a często pło
mienie obejmują nagie iom oały. Z  miłostki 
■wyrasta często nieszozęś ue 1 wstyd rodzin, po- 
jedynk-t samo bójstwa, złamane egzyste; icjo... 
Uczcimy mążoi- r-JM- higdy o tern zaponJaaó 
nie powinien, ' .'ego rodzaju rzeczy iflcmały i 
istnieć będą zawsze... Ewa może dlatego n.e 
miała kocha—na że w raju był tylko jeden 
mężczyzna... Kobiety przepadają za owocem ssa- 
ka-a^ym... żywiej ozują od nas.. miłości oddają 
s.ę dutzą całą... z zapomnieniem o wielkich  
względach... ao mążozyzny należy pie >za ich 
honoru i spokoju. Mojej dyskrecji może p*n 
być pewien. Nie igram samowolnie z tajemni ■ 
oami no.cn bliźniej

Tolski ootiJ, należało mu się odpowie
dzieć : „ożenię się s p*nUą piiawską“, ale sło
wa te kłamliwe pi zez nsta przejść mu nie 
onciały. Lerczawski pożegnaj gu spieŁzme. Miał 
tego dnia spraw btz liku,

Gay wyszedł, Tulski zaprzęgać.

Przyszła mu nagła chęć zobaczenia W andy i 
podziękowania jOj za szlacneunie, ohoó fanta
stycznie pomyślaną obroną kobiety, którą ko
chał. Przypomniał sobie wyraz twarzy Lei- 
czewskiżgo, gdy mówił o na^tąpstwaon zabawy 
z ogniem 1 puinyslał, czem by się stała w jego 
rękach egzysteneya w ąie, i słabej „pani*1, s dy- 
ijy joąw miał prawo ją podejrzyw*ć. Zapragną 
też dowtodiiec się, się to stało, jakim spo* 
sob&m Wanda do ...odróała sią jego tajemnicy 
i jaK s.ę analazLi w zaroślach, Browadząc go 
ku powalonemu drzewu, mitóa czas tyiko kil
kakrotnie mu powtórzyo, ze muoiał się poddać 
komedyi ula ocalania Teresy, bo to było jedy- 
nem zaklęciem, które go mogło nażlonić do 
odegrania nędznej roli gubiącej inną kobietą 
w ooz»oh śi ladwów puapwtrująoyoh ją.

W  Radowie przyjęła go w selon a smilia, 
rumiana i wesoła Wanda.

On nie wiedział, jak do niej przemówić; 
nie miał odwagi spojrzać jej w oczy.

łam jej przyczyny. Ot tak, tu na świśżem po-
wijtr„u, nie otoczcm dziurkami od kiuozow,
portybrami ■. firankami, możemy pomówić bez-1 
piecznie. N.bok więc pan nie sądzi, żsm ja to j 
uczyniia dla panft, czy dla kogokolwiek. E*m 
'1 erosa osobińuie me jest nawot ala mn.e eym- i 
paty oz •"‘.ą; woię ;ej gburowattgo męża oa viej 
ŁToaymłam to, ot tuk, suma dra oiebie. Nio 
ch naiam, by się stała katastrofa, którą” zr.że- 
guać mogi*m. I... Jest»m ba.dso koutenta żem 
tak u izynił*. iidyoym miała znowu" do w y b o 
ru, me urobiłabym in<*ozej. Niemi p&n ttie Ml i e , 
cęnia mojej donrooi. Jedyna ofiara, Którą uozy- 
niłąm, to zodauie wielkiego oios^ mojb pfay- 
^..jiuioj. Julka .togdy mi tego me daruje. Po
święciłam ją spokojowi jej ojca i macochy. 
Ona sądzi*., no jaj obowiązkiem było 0 - 
strzedz go.

—  A  więc to ona ? —  zawoiił z nienawi
ścią 'Tolski.

—  Tak. Ona wykryła WcZystko i przypro
wadziła ojca, obiecawszy mu dać dowón na-—  Naraziłam pana na wielkie zdziwienie i 

przykrość — raakła baz ogródek, podając mu I oo*aiy.
ręką. —  Wiooi, że pan w pivedstawi3hxu na- | —  Łodła! —  krzyknął Tolwki. 
snem miai smutną roię. MuoiU pan przyjąć | —  Ldaw&ło j ij się, ie  postąpi radie sum e- 
odemme usługę, przeciwko której honor pana nia. Ohciałatn j«j odwieść o d  zamiaru, nia mo-
się obruszał,

—  Pani metyiko umie oddawać usługi, ala 
nawet odczuwnó dumę obrażoną tych, co pi yj- 
jąć. je są zmuszam! —  zuwołał Tolski gorą
co. —  Nie przypuszczałam n  pani tyle ro-uma 
1 serca!

_—  T y ‘ko niech pan-rzeoz tą bez egzaltacji
iftfKPł Z e r d K  v-.a1r.11 i . n. n n ł b A  — A —, AiVA ol,<s

gła jednak zroeumisó względów, które mną 
kierowały. Czułam od razu, ao nie ustąpi, & je
żeli u&iąpi rym razem, to będzie to tytoo zwło
ka w otworzeniu oczu Lerozewskimna.

-•  Itoała 1 Podła! Jam pani winian prawdę 
za szlachetny postępek, bo jost on sslachutny

 ̂ ____  ̂ _ _ z z y  b y ł dokonany dla pani T e r e s y ,  dla mufę
bierze. Zsraz nanu wszystko wytłómaoźę, ais I osy tylko z czystej iitośoi nad dolą bliźniego 
chodźmy cfe> ogrodu bo śfiany miswają uszy. Ja kooham panią Teresą, to przyznaję, to... «ie 
Pam Boreckiej już mcnN, odebnła iiss, który przysięgam pani, zem jej dmąd tego nie p3.  
jaj wyjazd przyspieszył. Kaznła psna pożegnać, wiedział! Nie śmiałem jej tego powiedzieć! L&- 
Byłi. fcreotę dofkmętu ozięb ością swego przy* da słówko ją obrażą 1 przestrasza j oałem się, 
jaoifcla, niech sią pa^ nij boi, nie wytłóma&zy- j że ozu: pryśnie, ża wyznanie muje ją sptoszy.".

że jej już nigdy nie ujrzę przychodzącej wie- 
uzoreiu na enwiię rozmowy ł Czoma ta nędzni' 
oa, któiu joj zyoie zahruwa, nie podsłuchiwała 
lepiej ? Byłaby wiedziała, ze o miłości nie oyło 
inuwy między nami... żcśiny sooie nigdy scua- 
dz&k nie naznaczali; żem panią Teresę spotkał 
tam przypaukiem 1 odtąa przyjeżdżałem ou- 
dzicń ż nadzieją, że ją spotkam znowu. Przy
chodziła czasem, wiedząc, że tam jestóm ; mó
wka do mnie jak ao przyjaoieia, zwierz&ł* mi 
smutki swojo, spieszyła się z powrotem ao ao- 
ma 1 jam. odjeżatał z nadzieją, że mme poko
chać mote i obawą, że mmt nigdy nie poko
cha. To jest cała piŁwda!

—  Wierzą panu i tom Więcej się uieszę 
z obrotu, jmuKi wzięła sprawa Człowiek t«k 
gwałtowny jak pan Lerozewsni, nie umiar oy 
podejrzeń swoich ograniczyć. Dla niego m ądzy 
spacerami m~jącemi pozory sohi czek, a tsje- 
mnym miłuśnym Duosunkiem, nie oyłoby rożn 
oy. Linby chyba swoją żonę zabił! On h ?zuó 
niewyraźnych nie rozumie. Co do mnie, me 
mam męża więc nie narażałam jego spokoju; 
mim dowóu, ze przekonanie o posiadaniu ta
lentu dramatycznego n.’e j&st we mnie ozy storn 
złudzeniem- Odd* am usiugę bliźniemu, lettem 
więc zadowoiou*. Jt-dynym czarnym punktem 
w tam wszystkiem josc utrata przynźai Jalki.

— NiecL się pani z tego cie&zy! Taka istota 
zaslugcije, by ją nugą odtrącić 01 siebie!

— A  ja przemy suw am o przabłsigaaiu jej 
To jeue ser̂ e gorące, trochę zbyt hfcmięUie w 
tiOzucAch, jau sarce pana. Natura upośledziła 
ją, uczyniła brzydką obok pięanoj macochy. 
Tiae^a to pcłoiaiiie srozu atieć! Omopną rze 
czą jest być zawsza cieniem w obraaie, służyć 
do uwydarnienia światła i piękna,,.

— Tak, to są może przyczyny tworzące sa- 
zoreśó, gory oz, nremmej zawiść i towarzyszące

je brzydkie uozuoit zasługują na wstręu i po* 
garut To jest brzydka, rzeozywiśoie upuJedzo- 
na istota. Nreon p»ni z nią zerwie, szkód* pam
dla mój ! . ,

—  Trzeba tylke wszystko ziozun leć, wszysi- 
ko starać się pojąć... - a  odgaduję i Jolkę, i 
H en ryka  i miehaoia, i iierczewskiego. ktorego 
z nich wszystkion żal mi najwięcej.

— Co, żałuje pani des}»0 ty ciążącego twar
dą ręką nad drżącą pried nim roaziną ł

  } Jespofcyzm jego jest może koniecznością
połoteLia. Płoszczyoe to mała dzierżaw*, z gor- 
-zą ziemią niż w ukuiioy oułoj... Tylko pracą 
bez wytchnienia jest on w stanie rodzinę u- 
trzymno, dzieci wychów ió... Kowal, mający cią
gle do czynieni* z miotem, musi mieo ciężką, 
z gruoenii muskułami rękę. io a  taki miot ao- 
sta.a oię kobieta utkana z pajęczyny Ale kto 
z nuh uieszozęśliwszy ? Był tu u nas, temu 
lat parę, parobek, ktoiy, mewicm jakiom zrzą
dzeniem losu, ożenił się z dziewczyną 2 mia
sta, noszącą rękawiozki, parasolkę i kapelusz. 
Ta toto zamęczała się wzajemnie, d^póK. nie 
przyszło do ostatecznego rozstonu się. On nie 
znajdował w domu przyrządzonego obiadu, 
krowa jego nienaknrmuaa ryczała 1 chudła w 
obu ze «. poaozas gdy kobieta robiła ssyuałkore 
koronki- wieprzek zdechł z gtodu Biedny 
ohiop ptakat czaum z żaiu. Zoaa enoaziła pod 
par»a >iką z pupodbijanemi ouaami, mizerniała, 
wyrzekał* na męża, ktCry ją bu. bez miłosier
dzia mówiąc z najgłębszem przekonaiiiem: 
„trza ją nauosao, któs ją nauczy, j*Ł nie ja !u 
Nareszcie pewnej nocy, po strasznej toema za 
kolaayę mlaozną któr* się przypaliła , kobieta

I znikła 1 zginęK bez wieści. Lsrczswsoy przy
pominają mi zaws*a tę parę. _ *

(Ciąg dale*} nastąpi).
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jąo ich o szarzenia sooy*l>zmn, w  tyra roku ze 
stronnictwem pastorów protestanckich, którzy, 
grupując się koło pisma Hiilfe hołdujps zasadom 
chrześcijańskiego socjalizm u.

Waźnera b y ło , jakie stanowisko w  obsc 
tych  faktów i akcyi wszechpotężnego Stomma 
zajmie wielką cieszący się powagą coroczny kon
gres chrześcijańsko - spcłeozay, który zasiadał 
w  Stuttgardsie.

D o składu kongresu należą przede wszy st- 
kiem  przedstawiciele robotnioz* ch związków 
chrześcijańskicb , oraz członkow ie stronnictwa 
z  pośród w ybitniejszych pastorów, profesorów, 
jak W agaer, Sohm  lub K ar asik. Chociaż w  tym 
roku przejawiła się wśród zw iązków  robotni
czych  dążność do oddzielenia się cd  kongresu, 
przecież członkow ie jego  okazali jednom yślność 
w  wystąpieniach przeciw  Sturoniowi i w  p o 
pieraniu dąincś i Stceckera i pastorów polity- 
kujących. Zw rócenie się tych ostatnich do dzia
łalności społecznej uchodzi w  szerokich kołach 
za najkorzystniejszy sposób przeciwdziałania 
sooy&ii urnowi, który ze swej strony jednak 
nie protestuje przeciw wkraczaniu ohrześoij»ń« 
sfeiego elementu w sfitrę jego działalności.

M amy obecnie tutaj oryginalną wystawę 
obrazów. Oto nadworny handlarz obrazów T e 
odor Bierek zw rócił się do najwybitniejszych 
niem ieckich malarzy z prośbą o odtworzenia 
twarzy Chrystusa w  formie, odpowiadającej re 
ligijnym  poglądom i. temperamentowi każdego 
z artystów. Ponieważ żaden z uproszonych ma
larzy nie wiedział, że idzie tu o pewnego ro
dzaju konkurs, w ięc oryginalność artystów 
z tem większą siłą m ogła uwydatnić się w  ich 
utworach. Oczyw iście rzecz to niełatwa w twa
rzy sam ej, bez wszelkich akcesoryi wyrazić 
swój pogląd na charakter Chrystusa, D latego 
t iż  wielu z zaproszonyoh przestraszyło się za
dania przerastającego ich  siły. Nadesłali swe 
prace malarze o nazwiskach g ło śn y ch : Gabryel 
Mas, Fr. v. Ukde, Karol M aT, Franciszek 
Siuok, H. Thcm a, F . S ksrb in a , Ferd, Brutt, 
Ar. K am pf i Ernest Zimmermann. Obr? zy  w y 
stawiono w  dawnym  gmachu parlamentu. Trudno 
rozstrzygnąć kw estyę, kto zdobył palmę pier
wszeństwa Najsłuszniejszem by łoby  powiedzieć, 
źo obrazy te wzajemnie się dopełniają. Ohry- 
stus Max'a pełen prostoty i tohnący niebiań
ską dobrocią. Chrystus Marr’a pełen najwyżasej 
mądrości, przenikającej do tajników serca ludz
kiego i umiejącej je  opanować. Natomiast 
Stuck’a twarz Chrystus* nietyla promienieje 
dobrocią , ile uderza swym  energicznym  wyra
zem i patosem. Artysta K am nf wyobraża w Chry
stusie woieienie artyzmu. Utwór Thom a uderza 
jakimś spokojem i b łogością , które koncentrują 
się w twarzy Chrystusa, odbijającej nadziem- 
skłem szczęściem, n « tle harm onijnego błękitu 
obraza.

Zm arły niedawno Gerhard Rohlfs, by ł je 
dynym  z najlepszych i najzasłuż-ńszyoh bada
czy A fryki. Z  zawodu lekarz, R ohlfs w  m ło
dości ozuł już nieprzepartą ohąó zwiedzenia 
krajów nieprzystępnych dla Europejczyków. 
W stąpiwszy do wojska franouskiego, udał się 
do A fryk i północnej, gdzie po raz pierwszy 
przedsięwziął plan zwiedzenia Mazokka. Zna
ją c  doskonale język arabski, w  ubraniu m uzuł
mańskiego cudotw órcy i znachora, zbudował 
on sobie szałas w  Uesanie, rezydencyi ów cze
snego w ielkiego sseryfa. Reklama w  postaci 
deski, na której ogłaszał siebie jako poskromi- 
oiela wszelkich dolegliw ości fizycznych, ścią
gała ku niemu tysiące ludzi ze wszystkioh 
stron. W ielk i szeryf zamianował go swym  na
dwornym lekarzem i zaopatrzył w  glejt, który 
pozw olił mu zwiedzać całe tery tory u m m aro
kańskie. Oprócz togo zw iedził Tripolis, cazę 
Jowisza Am ońskiego, w yruszył na czele w ypra
w y do pustyni L ibijskiej i przejechał nawet 
wszerz całą Am erykę. W ilhelm  I  w ydelegow ał 
go w  r. 1878 z prezentami do sułtana Wad;,ii. 
N ieboszczyk jednak pow rócił nie spełniwszy 
swej misyi, spędziwszy pół roku w  niedoli. 
Ostatnią podróż odbył do Zanzibaru, gdzie pn.ez 
jakiś ozas sprawował urząd niem ieckiego k on 
sula jeneralnego. Umarł na wsi pod Godes- 
bergiem.

O bie wystawy, zarówno satuki, jak i prae
mysłu, ożyw ioną bardzo cieszą się frekw encją .
D ochód z biletów  ns, wystawie przem ysłowej 
w ynosił w  oiągn maja 600 tysięcy marek, skoro 
dodamy, że wystawa teraz depiero jest ukoń- 
ozoną, a w ejście kosztuje pół m arki, rezultat 
przeszedł istotnie oczekiwania.

działalności, jak się to dotychczas działo. W  tym 
celu parlament ma zająć się nowem prawem, 
któreby zarząd wolnomularstwa oddało pod do
zór władz.

N ic w ięc dziw nego, że organy masonów 
pienią się ze złości, agitują, złorzeczą, malując 
3tan W łoch  w najczarniejszych kolorach i z ło
rzecząc wszystkiemu, co wyszło z łona w ładzy 
legalnej lub ze źródła wiary katolickiej.

Ksiądz Konstanty R ej (W rszow iec) przy
b y ł z otoczeniem  dnia 28 maja z Neapolu na 
okręcie w łoskim  „V ineenzo E lorio“ , gdzie mu 
doręczono list austryackiago konsula w  K airze 
barona H eidlera tej treści: „Upraszam zaw ia
dom ić księdza hr. Konstantego W rszowea, 
że m onsignor C yryl Macaire, patryareha kop- 
tów  katolick ich , opatrzony speoyalną misyą 
Ojca św., jedzie, aby się z nim połączyć."

R zeczyw iście następnego wieczora d. 29 
maja przybył do Port - Saidu z Aleksandryi 
monsignor Cyryl Macaire z listem własnorę
cznym  Leona X I I I  do Menelika, w  którym  
O jciec św. prosi o w yzw olenie jeńców  w ło
skich. Ponieważ jednak Menelik żąda przede- 
wszystkiem wykupu w wekslach płatnych na 
bank paryski, a to dlatego, że w szyscy jego 
dostawcy broni i am unicyi (sami Franouzi) 
mają zastrzeżone w  kontrakcie, że Abisynia 
uiści im zapłatę w  Paryżu, przeto nie ulega 
w ątp liw ości, ża m onsignor Macair e w iezie 
z sobą weksle, wystaw ione na bank francuski.

Dnia 30 maja msgr. Macaire i ksiądz R ej 
wsiedli na parowiec „Jung Tse" linii francu
skiej oceanu Indyjskiego i skierowali się do Gi- 
buti, skąd do Addis A baiu  (obecnej rezydencyi 
Menelika) j«st 600 kilom etrów pustynią przez 
Harr&f- Potrzeba conajmniej 2 0  dni, aby do
trzeć do miejsca. Jeńcy  zgrom adzeni s ą w A b a -  
t o t o ; Meuelik już jest uprzedzony i jeżeli w  o- 
etatniej chw ili targ się nie rozbije, wypzle jeń 
ców  do m iejscowości bliższej pobrzsża. Jedno
cześnie też uda się z ramienia rządu dr. major 
Neraassini, dobry znajom y Menelika, z Rzym u 
do Neapolu, a stamtąd do Zaili i będzie p ró
bował przedostać się do obozu negusa, celem 
pertraktacyj o  jeńoów i oznaczenia now ej gra
n icy  m iędzy kolonią włoską a posiadłościami 
Menelika.

Podczas kiedy dobroczynność i m iłosier
dzie pracują nad złagodzeniem  skutków kata
strofy afrykański*], g łów n y  je j sprawca zdołał 
się nwoinió od odpowiedzialności za swą lekko
myślność, której ofiary dotąd nie pogrzebano 
pokrywają pobojow isko pod Abba-Garim ą.

Jak donoszą z A fry k i, generał Baldisssra 
doprowadził już do skutku układy z  ras Man- 
gaszą o  wystanie na to pobojow isko 2 0 0  sape
rów  pod dowództwem  pułkownika Arim ondi, 
brata generała poległego pod Aduą. Oddział 
ten ma za zadanie pogrzebania trupów, które 
z&śoiaifcją pobojow isko. Oddziałowi towarzyszą 
dwaj Kapucyni, którzy udzielą błogosław ień
stwa śmiertelnym szczątkom. Przed wysłaniem 
saperów pobojow isko zwiedzana by ło  przez ko- 
misyę lekarską, w  celu sprawdzania, czy  n ie
ma obaw y o zarazę. Lekarze jednak stwier
dzili, ża nie ma najm niejszsgo n iebezpiaczeń-; 
stwa, gdyż dziś pola pokryte są tylko wyschła- 
mi szkieletami. Oprócz hyen, przyczyniło się 
do tego także palące słońce, gdyż trupy pod 
w pływem  wielkiego gorąca w ysuszyły się k om 
pletnie i obróciły  w mumie. Na grobach będą 
postawiona krzyże, kupy kamieni, oraz w y p i
sane nŁSwirkt, o  ile trupy będą rozpozu^no.

Tymcsraśem ostatnie bataliony, pozostało 
w  tem aftykańsłdom  Eldorado, nia wesołe ż o 

nie, powsadzał karłów, małpy, psów, m urzy
nów, tak, że rada miejska wenecka nie chciała 
przyjąć obrazu, który obstalowała i żądała w y
rzucenia tych m alowniczych akcesoryów. Vero- 
nsse jakoś jednak utrzymał się przy swoim po
myśle i obraz dotychczas figuruje, jako jedna 
a ozdób w eneckiego muzeum m fijsk iego, W e- 
neoyanie, naród kupieoki, lubow ał się w  boga
ctw ie wystawy, w ięc i Tiepolo uczynił zadość 
ich  upodobaniu.

P ow iada ją , iż pewna wielka dama w ene
cka, Balbi, hodowała całą sforę chartów i ka
zała je  portretować Tiepolemu, co mu się tak 
udało, iż potem na własną rękę malował psy 
w  różnych postawach, a zawsze wybornie.

Go zaś do murzynów, malarz m iał w ła
snego służącego, murzyna, Hali ma, którego o- 
chrseił, uw ieczniwszy go wielokrotnie na swo- 
ioh płótnach. W  r. 1762, T ie p o lo , już stary, 
gdyż m iał w tedy 6 6  lat podążył do Hiszpanii, 
o jczyzny M urillów i W elaskezów, przyw ołany 
przez króla K arola U lg o  i m alował całe ścia
ny w  pałacu Eskurjalu. N ieprzyjacielem  W ene- 
cyanina by ł Rafael M engs, także malarz zna
kom ity, zazdroszczący mu sławy i stanowiska. 
Powiadają n aw et, iż Mengs najął raz w  Ma
drycie dw óch zbirów , którzy mieli zasztyleto
w ać Tiepola, Mengs wlazł na drzewo i stam 
tąd m iał patrzeć na napad i  na śmierć swego 
rywala, Trzeba było  tego przypadku, iż w  obw ili 
k iedy Tiepolo nadchodził, gałąź, ha której sie
dział Mengs, załamała s ię ,' tak, iż Tiepolo pierw 
szy g o  ratował. Zamach nie przyszedł do skut
ku, a Tiepolo podobno wszystkiego się domyślił 
i M engsowi wspaniałomyślnie przebaczył.

P o za tym i jednak objawami lepszego ja 
kiegoś życia, słońce wiosenne nie oświeca w 
tym  roku obrazów wesołych. D ość tylko spoj
rzeć w  około, dość okiem rzació na dzienniki 
miejscowe, aby zapomnieć i o iasurze i złotych  
słońca promieniach. Oprócz krańcowej nędzy, 
która panuje w  całych W łoszech , zwłaszcza 
południowych, a w  szczególności w  S ycylii i 
Sardynii, która to ostatnia dostała już miano 
„W y sp y  głodu" lub „Irlandyi w łoskiej", od ja 
kiegoś czasu w  samym R zym ie ukasał się in 
ny smutny o b ja w : istna epidemia samobójstw. 
N ie ma dnia. aby dzienniki nia zanotow ały 
eheó kilku , jeśli nia kilkunastu zamaohów na 
własne życie, częstokroć wprost okropuyeh. 
Częste są taż samobójstwa m iędzy żołnierzam i, 
niedawno jeden z ruch brzytw ą odciął sobie 
prawie głow ę, tik , źa pozostały tylko na ko
lumnie pacierzowej części skóry, wszystko to, 
aby uniknąć kary za n iesu bord yn ację ; w czo
raj snów  ian y żołnierz odebrsł .tobie życie, aby 
nie pójść do A fryki.

U anarchistów.
Jeden z dziennikarzy francuskich pisze co

nasi ępu je :
„...w samym środku Couri Road, pod li

czbą 1 0  na W radm ill Street". Taki adres otrzy
małem od znajom ego, którego prosiłem, aby 
mnie zaprowadził do klubów, w yłącznie przez 
anarchistów kosm opolitycznych odwiedzanych. 
K lub, do którego towarzysz mój chciał mię za
prowadzić, zowie się Autonomy. K iedy  m ówię 
„k lu b", jest w  tem oczyw iście przesada; jest 
to zadym iona szynko wnia, w której, na w znie
sieniu, coraz to inny „m ów ca" głos zabiera, 
bez względu na to, ozy go  słuchają, ozy  nie- 
On gada, a o n i siedzą) ro./.mft.wrAj ;, piją, w kar
ty  grają i t. p.

D jstać się do „klubu" jest bardzo trudno.
cie pędzą , brak w ody jest r,upefuy, dowożą ją . W ejścia  strzegą tu pilnie brodate osobistości, i 
okrętami z N eapcu , co  naturalnie jest n ie iły - J znajom y tylko lub polecony przez znajom ych 

' rzeczyw iście kwarta 1 ! 1 J -  - -chanie kosztowne.
dostawiona w ok olk ę  Adigratu, K assłli i t. p., j

1 znajom y
w ody j byw a wpuszczany. Tow arzysz mói należał w i-

wynosi przeszło lirę (46 ot.). Telegrafują ró- 
wniaż, że z powodu straszliwych upsłów  i bra
ku w ody wieiu żołnierzy dostało pomieszania s 
zm ysłów , i o też generał Baldissera na gw ałt 
w ysyła do Europy białych żołnierzy. Z  całego 
korpusu pozostaną w A fryce  tylko trzy bata
liony europejskie i jeden strzelców, przebyw a
jący stała w  A frycs, a cała obrona kolonii bę
dzie powierzona Askarom.

W ewnętrzna polityka partyjna ma teraz 
tafeża do zanotowania fakt, który jest raczej 
zapowiedzią kierunku na przyszłość. Oto w  IY  
kolegium  wyboressem rzymakiem przygotow uje 
się zacięta walka w yborcza m iędzy sócyalistą 
De Feboam , deputowanym Catanii

docznie do znajom ych, bo szepnął tylko słówko 
cerberowi i weszliśm y do czeluści.

'Wąskie kręte schody prowadzą do prze
stronnej sali, oświetlonej sakopconem i lampami 
i  kilkom a płom ieniam i gazowem u W  głębi ro
dzaj bufetu, przeważnie z trunkami. Tu* i u sto
lików  chw iejących  się, nieschludnyeh, pod ścia
ną stół większy, założony gazetami i broszura- 

l mi. O bok tej sali inna, w yłącznie na obrady 
przeznaczona, zamknięta jeszcze: jest wcześnie, 
godzina dziesiąta zaledwie. Mało też gości się 
zebrało, ale now i w ciąż przybyw ają. O półno
cy  będzie gwarno,

w

Siadamy przy ę sobńym  stoliku z boku i 
dw ie „w hisky". P łacim y naim-slnie 

z góry  —  tak ufność bratni* nakazuje. Ogią
Ha-

Rzym w  czerwcu.
Niedawno dowiedziliście się z korespon

d en c ji, że w  połow ie czerwca ma się odbyć 
konsyjtorz. Teraz zaś m ogę wam donieść, że 
w  sali R egia  i w  kaplicy Sykstyńskiej robią 
już przygotowania do tego konsystorza, a od 
będzie się on d. 22 b. m. Będzie to konsystorz 
tajny, a w  trzy dni później odbędzie się pu
bliczny. Na konsystorzu tym  m onsignor A g li- 
ardi, nuneyusz w  W iedniu, m ianowany będzie 
kardynałem, poczem z ręki Cesarza Franciszka 
Józefa otrzyma biret i jednocześnie doręczy 
listy, odwołujące go  z nuueyatury wiedeńskiej.

Tutejsza kon gregacja  dei riti' (obrząd
ków) zajmowała się przed kilku dniami kwe- 
styą, czy  w  kościołach można używać światła 
elektrycznego, a to z powodu zapytania, zro 
bionego przez kilku biskupów. K on grega cja  
obrządków zdecydow ała: do liturgii elektry
czności używ ać nie wolno. Można oświetlać 
w  ten sposób kościół, byle nie po teatralnemu. 
Dodać należy, że poprzednia już kon gregacja  
nie dozwoliła, aby na ołtarzu zapalano gaz, na
kazała zostać przy świecach woskowych.

Podczas gdy wewnętrzna organiczna pra
ca w S tolicy  K ościoła  postępuje naprzód kro
kiem pewnym  i silnym, daje się coraz bardziej 
uozuó i polityka zewnętrzna W atykanu. Pod 
jej też w pływ em  rozpoczyna się w  Rzym ie 
boinLardo wanie masoneryi. Od kilku lat już 

Watykan sektę

Sy
cylii, niedawno przez amnestyą w ypuszczonym  j dam ś ;ę dokoła, słucham. O kilka kroków 
e ■więzieni#, 18 lat, na k .ore skakany został, j paczka N iem ców  55 d łu g ie m  fajkam i w 7Ą- 
przez trybunał w ojenny za rozruchy w S y c y l i i , bach. Rozm awiają, to jest w tó s fw ie  krzyczą, 
w  grudnia 18(J3 r., jean*k&a trzykrotnie wybra* od  rzasu do czasu w stoi waląc pięściami. Tuż
nym  na depui ow ansgc, którego król kazał obecnie J obok e^ ye,-;.ji iohm^-ściów o bardzo wątpliwej
w ypuścić na w o ność .po  dwuletnim  przeszło | pow ierzchow ności zabawia się grą w  „pakera", 
cięikiem  więzieniu, oraz pom iędzy znanym M ój znajom y powiada, że są to figury w y d a ło  
m ilioner - m księ mm Baltazarom Odesoalohim, \ E0 Fra-ncyi i ..........................................

bie utrzymanie dziecka i teraz piastują je  i 
niańczą po kolei. Biedna d z ie c ię ! Juki będzie 
los je g o ! Jakież straszne doktryny obijają się 
o jego uszy w  żyoia Karaniu!

Publiczności coraz więcej. Tnż pełno pra
w ie R ozm ow y żwawsze, krzykliwsze. Czasem 
jakiś m ówca daje sie słyszeć, ale zaledwie d o 
słyszeć go można- Inni ciągle prawią o egze- 
kuoyach anarchistów we F:auayi, o „m ęozeń' 
skiej" śmierci Yalllauta, tego co bom bę w  par
lamencie cisnął z trybuny. W ^zysoy zgadzają 
się na to, że wypada, jakiś krok stanowczy u- 
ezynió (tamto było  w idocznie zbyt mało sta
nowcze). W ezw anie to przyjm ują grzm oty okla 
sków, poczem co  chwila ktoś głos zabiera, m ó 
wią po kilku na raz, publika zaś gada, dzwoni 
w  szklanki, w oła na s łu żb?, puszcza cała obłoki 
dymu tytumowacro... Dodajcie w oń piwa zw ie
trzałego i alkoholu, a obraz będzie prawie po
dobny.

Tak prnadstawia się „k lu b" n* pierw szy 
rzut oka, jak widzim y, nieciekawie. Za chw ilę 
jessoze gorzej będzie. Oto grupa A nglików  
„unem ployed" (bez zajęcia) intonuje „piosnkę" 
biednych, zgłodniałych Anglików , synów  starej 
A nglii. T o  bardzo ładna piosneczka: mowa 
w nisj o chłodzie i głodzie, o podatkach coraz 
większych, coraz sroższych i t. p. rozkoszach 
żyoia dom ow ego.

W  odpowiedzi na to N iem cy poczynają 
śpiewaó swoja piosenki, nieu-znane nad Spreą, 
a Francuzi w y/ą  „Maraeliezę Ravacho!a“ ooś 
nakształfc mieszaniny staraj m srseliezy z dyna
mitem. K akofonia okropna, nie do w ytrzym a
nia Tow arzysz mój pow iada:

—  W ynośm y się.
—  Z  rozkoszą —  odrzekłem  —  i po chwili 

byliśm y na ulicy.
Towarzysz wiezie mnie do innego klubu, 

do „stajennego" (Stable), który, jak powiada, 
więkssera cd  pewnego czasu cieszy się uzna- 
niom niż ten, z którego wyszliśmy. Przystałem 
na jeg o  proposycyę, jakkolw iek bez wielkiego, 
wyznaję, zapała.

Po kilkunastu minutach wysiedliśm y z 
powozu na W idfieldstraet, wprost nru 5, przed 
wielką bramą szczelnie zamkniętą.

Tow arzysz m ój zapuksł trzykrotnie w  
kilkusekundowych odstępach. Brama uchyliła się 
z lekka i ttjrsoliśmy przed sobą jakiegoś o l
brzyma, pr/.ed którym w ylegitym ow aliśm y się 
w prędce z pomocą, szylinga, wsuniętogo w ła 
pę. W puścił nas, nie b iz  pewnego wszakże w a
hania i po chw ili byliśm y już na dziedziń
cu dom ostwR, pełuem wozów, pow ozów  i 
wszelkiego rodzaju wehikułów. Opodal sta
ły  konie i silna woń guoju rozchodziła się 
dokoła.

A le oto w  głębi światło bije przez jakieś 
duże okno. To klub, to „stajnia". W ch odzi
my. Doprawdy, „autonom y" to  salon w y- 
tw oray w poró wnaniu z tym  p rzyb ytk iem , a 
eaduch panuje ta k i, że z miejsca na mdłeści 
się zbiera.

Przepycham y się jednak sż do bufetu, siadamy 
przy stoliku i już rozglądam y s ię , n iby  w te- 
a lrze. Z  boku dwie straszno jakieś jęćUe k łó
cą się, sypiąc okrnfcaeuu przekleństwami. Dalej 
grono ochrypłych  ich mości ów  zibaw ia  się ker 
tgmi brudnem i, nż strach patrzeć W  głębi 
grają na z v  łuszczonym  bilardzie. Słychać roz
m ow y we wszystkich językach  Kosm opolityzm  
niebyw ały, a wszystko ,to. nsw pół pijane, 
k łóci się. wrzeszczy. Obok nas mówią po fran
cusku. Oglądam się —  dwaj „panow ie" z w ą
sikami i bródkami zachw ycająco upom ado- 
wanemi.

—  T o są złodzieje —  szepcze mi towarzysz. 
— Złodzieje i ł it r y  z Paryża.

Instynktownie kładę ręce do kieszeni.
Ładne towarzystwo ! Atm osfera przytem  

doprawdy nie do wytrzymania.
W stajem y pośpiesznie i wychodzim y. 

Z jakąż rozkoszą znalazłam się znów na u li
cach Londynu, pomimo, źa m gła była  gęsta, 
choć oko wyko], pomimo, że co najbliższe ty l
ko rewai-bery dojrzeć można było, a raczej
dom yśleć się ioh po świetle matowem ozer-
wonawem...

Mam dosyć takich „k lubów ".

O d  A d n i i a i i H i r a r y i .
Nu sezon kąpielowy otwieramy dla wygody 

naszych czytelmków prenumeratę t y g o d n i o w ą  
Wynosi ona (z przesyłką pocztową) : 

w Austryi . . 35 centów
7ii Niemczech 50  „
ui innych krajach 70

A d,minist,racya „ Przeglądu",

; ne Belgii, ale nie bardzo niebez-
liberałem, pozującym  na demokratę, rod om *  ’ picozne. W  rej chw ili cała czwórka bardziej 
w ielkich w y  boro w zeszłorocznych, gd y  D e ^ F e -. najęta „pokerem ", niż „przyszłością lodów ".

Rozmawiałiś?siy sobie dość swobodnie, kie- 
, . -  , do nsszego stolika- przysiadł się inny jego -

n ia , które w*asnie ma się odbyć w n ied z ie lę « mość, w ysoką barczysty, aa szpakowa:'ą brodą

KRONIKA.
lice b y ł w  więzieniu, większość głosó w była  \ 
po jego stronie, jednakże ogłoszono batotows,- (|y

na Kap tolu. j i zabrał głos bez ceremonii.
W  przeszłą niedzielę odbyło  się tu t. z w. j —  Ż ycie  w  Londynie — rzekł po francusku 

święto Statutu , tj rocznica nadania YTłoekom i — nie jest wesołe, 
konstytucyi. Z  tej ok a z ji m ieszkańcy miasta, —  Dopraw dy ? —  spytałem, 
w niedzielę z rana zostali zbudzeni hukiem ar- \ —  Zw łaszcza dla nas dla Franourtów. Inni
mat sła*el*j%i?yoh na w iw at z  fortu M onte- j cudzoziem cy, N iem cy, R >.yania znajduią ła- 
Mario, —  nastęonie o godzinie 9-ej z rana król S tw iej robotę. Co do nas, Francuzów , to jak

Lwów 23 czerwca.
Mianowania. Poborcami podatkowymi w IX 

klasie rangi zamianowani zostali kontrolorowie po
datkowi : Adam Stermarewicz, Alfred Krywald, Jan

i Mazur, Franciszek Baron, Jan Witlaczil i Franci-
j ssek Tarczyn

Kontrolorami w X  klasie rangi Emil Seweryn
Klimkiewicz, Włodzimierz Kirkien, Tadeusz Katyń
ski, Jan Solon i Józef Kolbe,

Oiicyałami podatkowymi w X  klasie rangi
z

konno, w  mundarzo jenaralakim , królowa zaś 
w pow ozie galow ym  odbyły  przegląd wojsk, 
składających załogę R zym u W iaciorem  zaś o 
godzinie 9 ej spalono nz P incio po nad placsm 
del Popolo wspaniały fajerwerk, na który rada 
m iejska-w yznacza corocznie 40 000 lir i do któ
rego od dw óch tygodni jaź  rob iły  się p rzygo
towania.

W  świeeia naukowym  nie ma wiola do ?a-

się um ów iono: nigdzie dU  nas miejsca. 
T o  też z głodu zdycham y. Ja, pania, jestam kra
wcem  ; czeladnikiem jestem  i, o tyle o śle, na 
życie zarabiam... ale inni ? A ch  1 W ieść ogólna 
niesie, że m am y pieniędzy wbród, żo kasy 
stronnictwa są pełne... stronnictwa ! ! !  A leż ta 
żadnej' solidarności nia ma. K ażdy sobie. Nawet 
tutaj, w  tym  klubie, gdzie, jak mówią, w szyscy 
są wśród swoich, wśród przyjaciół. Solidarność!

znaczenia now ego prócz Uroozyatego obchodu ] Jeden drugiego sz^w guje i gd yb y  p o lic ja  tro 
800-m j roa .u icy  wojen krzyżow ych, ns, którego i ehę zręczniejszą była, d iw n ob y  już położyła 
otw arcie odbyła się tutaj, w  t. xw. Arkadyi, to * Xr" “ ' — i-''-—-praży Watykan sektę ognistym i pociskami

w  kształcie artykułów w pismach katolickach, jest w  sali Towarzystwa Arkadów, uroczysta 
i przemów na kongresach duchownych. W ie - Akademia. Przemawiał Dominikanin O. W in 
cie teł ze specyalnej korespondencyi o głosie centy Vsnutelli, znany ogólnie znawca wschc- 
deputowanego Oerruti, który się podniósł w  par- I du i podróżnik. M i*ł również przemo- 
iamencie. Teraz znów podniósł się głos innego wę archeolog H oracy M aruch!, m ów ił tek ie  
posł a Aleksandra Rossi, który wypow iedział i kardynał Psroeohi w  obec licznego zgromadza- 
mowę, żądającą kontroli państwowej nad sto- j  nia, składającego się z „neri", to jest kierykal- 
warzyszeniem i odsłonięcia jego  tajemniczej nych, jak kard. Ban-a, Macchi, wieik. mistrza 
natury. Jakby pod wpływem  tego naporu szu- zak. maltańskiego hr. Oesahi, 
ka ministeryum Rudiniego d iog i do pojedna- Świat artystyczny zajm ował się w  ostst-
aia się z Papiestwem i zrobiło już niektóre kon- nich czasach wystawą obrazów słynnego m a ła -. 
ceaye. Udzieliło biskupom wszystkioh eqzequa- rza Jana Tiepolo, która otwartą była w  p a łacu ! chw ili całego fu n ta ! 
tw\ jakich tylko W atykan zażądał, pozw oliło królewskim  w W en ecji. W ystaw a mieściła się K iedy tak prawił now y znajom y, sala za- 
na procesye B ożego Ciała na ulicach, pozw o- w  trzech salach i składała się z 61 obrazów j pełniała się powoli. Obok nas starzec jakiś, 
liło  na uroozysta obnoszenie wiatyku chorym  olejnych i mnóstwa szkiców i rysunków. O- -'-J ł—  
z u licy  do ulicy (in fiocchi się to nazywa), a twarcie tej wystawy odbyło  się w  sposób bar- 
teraz naw pół obiecuje zająć się masoneryą, dzo uroczysty.
okiełznać ją i uczynić nieszkodliwą. Program  Jak wiadomo, ńa obrazach W on eyańczy-
masoneryi nie przyjdzie zatem do skutku, ow - ka Tiepolo, napotyka się często charty i rau
szem stowarzyszenie nie będzie m ogło, zdaje rzynów, podobnie jak i na obrazach Pawła Va- 
się, tak swobodnie rozwijać swojej rozkładowej ronesego, który, malując sławną ucztę w Ka

kres wszystkiemu..: Ale, k io  wio, może jest w  
tam i raohuba jaka, że chytry zawsze i prze
b ieg ły  A lb ion  nie wgląda bliżej w  sprawy 
anarchistów obcokrajowycdi,,. Tak byw ało nieraz.

—  Słuchaj pan —  rzecze po chw ili nowy 
nasz znajom y —  czy  w y naprawdę w ierzycie 
w  to, że do F ra n c ji  idą stąd od nas pi»nią- 
dze ?... S k ą łiebyśm y je  b ra li! K iedy chodzi o 
marne wybrukowanie m snifes'u  za jednego 
fant a szt arlinga, to trzeba całą dobę strawić, 
zanim się taką sarnę zakwestuje. Na dwudzie
stu emigrantów jeden zaledwie ma

siadłszy, zasnął niebawem, Odzież jego pom ię
ta, zabłocona, świ&d czyła, ża ten zapewne także 
całą dobę po Londonie przebiegał, aby zdobyć 
kilka pensów na przeżycie deia powszedniego. 
Opodal siedzi jakiś miedw człow iek z d«itokiem  
na kolanach. To robotnik —  mówią mi —  ż o 
na z  nędzy umarł*, towarzysze wzięli na sie*

i Sebastyan NowcLilski, Jan Rzuchowski, Michał 
, Tarsa, Hilary Iwanowicz i Jan Mitoś.

Adjunktami podatkowymi Mikołaj Panków, 
Eugeniusz Korytko, Władysław Rojkowski, Piotr 
Fitowslti, Konrad Sieniutowicz, Tomasz Sulisz, W oj
ciech Szaflarski, Stefan Rybicki i Paweł Tela- 
kowski.

Członek komisyi kontrolującej krakowskiej Ka
sy oszczędności , Stanisław Szarski i dyrektor rze
szowskiej Kasy oszczędności Izak Holzer, otrzymali 
tytuł radzców cesarskich.

Rada miejska zbierze się we środę na nad
zwyczajne posiedzenie, celem wysłuchania sprawo
zdania komisyi weryfikacyjnej, która w poniedziałek 
ukończyła swe czynności. Komisya przychyliła się 
większością głosów do uwzględnienia protestu prze
ciwko wyborowi p. Soleckiego, który wedle brzmie
nia §. 10 ordynacyi wyborczej jako dyrektor miej
skiej szkoły handlowo - przemysłowej, a więc jako 
urzędnik miejski nie ma prawa obieralności. Mniej
szość komisyi zgłosi na jutrzejszem posiedzeniu vo- 
lum separatum przemawiające za uznaniem ważno
ści wyboru p. Soleckiego.

Dyrektorem filii banku hipotecznego w Kra
kowie mianowany został p. Adolf Blumenfeld do
tychczasowy szef buehalteryi dyrekcyi we Lwowie, 

Sekcya życia katolickiego na wiecu 8 i 9 
lipca obejmie następujące referaty: 1. „O znamio
nach kraju katolickiego", referent O. Henryk Jackow
ski T. J.; 2. „Życie katolickie W; mieście", referent 
prof. Maksymilian Thullie; 3. Życie katolickie na
wsi", referent Ludwik hr. Dębicki; 4. „Trzeci za
kon św. Franciszka", referent Brat Albert; 5. „Opie
ka nad dziećmi zaniedbanemi i nad małoletnimi

przestępcami" referent prof. dr. Stebelaki; G. „O do-
broczynności publicznej", referent dr. Piotr Górski;
7. „O miłosierdziu katolickiem", referent p. Maryan
Bartynowski.

Igrzyska konna —  które się odbędą jutro o 
czwartej po południu na placu ćwiczeń w koszarach 
Ferdynanda, a na które wybiera się cały wielki świa- 
Lwowa —  urządza nie Towarz. polowań (Lemberg 
Hounds), jak to mylnie donieśliśmy wczoraj, lecz 
korpus oficerski 11 brygady artyleryi. Igrzyska roz
poczną się o czwartej bez względu na pogodę.

Walna bitwa. Jutro dnia 24 bm zetkną się 
ze sobą obóz konserwatywny z postępowym w Kra
kowie. W  podwawelskim grodzie odbywają się te
raz wybory do Rady miejskiej i właśnie jutro wy
bierać będzie Koło inteligencyi. Owóż oba te obozy 
mają w tem kole niemal równą liczbę zwolenników. 
Walka zaś jest tem bardziej zajmującą, źe komitet 
wyborczy stronnictwa konserwatywnego poniósł 
przy wyborze z koła wielkiej własności, dotkliwą 
porażkę, zadaną mu nie przez postępowców, ale 
właśnie przez konserwatystów Postawił on kandy
daturę pp. dra Karola Pieniążka, dra Franciszka 
Paszkowskiego i dra Jana Hajduklewicza. tymcza
sem wyborcy przeważnie konserwatyści wybrali ks 
Bukowskiego, dra Piotra Górskiego i arebiteatę 
Stryjeńskiego, mężów zdecydowanie konserwatyw
nych ale przez komitet nie zalecanych. Ponieważ 
jednak dia dobra miasta byłoby rzeczą bardzo po
żyteczną, aby pp. Paszkowski, Pieniążek i Hajdu- 
kiewicz weszli do Rady, przeto komitet wyborozy 
konserwatywnego stronnictwa wzywa wyborców z 
koła inteligencyi, żeby naprawili błąd popełniony 
przez koło wielkiej własności. Natomiast obóz po
stępowy stawia kandydatury najwybitniejszych mę
żów swoich, Adama Asnyka, Jana Rottera i Adama 
Bujwida, znanego badacza wścieklizny. Czy dr. Buj
wid jest bardzo potrzebny w Radzie ?

Komitet postępowy twierdzi, że bardzo. W  każ
dym razie zajmującą będzie walka jutrzejsza, a do 
pewnego stopnia pokaże, na którą stronę przechyla 
swe sympafcye inteligeneya krakowska. Wybierać ona 
jutro będzie dziesięciu radnych. "

Niektórzy z kandydatów są na obu listach 
jak naprzykład dr. Franciszek Kaspareir, dr. Fran
ciszek Ponikło, ks. dr, Stanisław Spis i dr. W a
lenty Staniszewski. Oprócz nieb zaś‘ i wymienionych 
wyżej kandydatów jednego i drugiego obozu znaj
dują się na liście kandydatów stronnictwa konser
watywnego nazwiska dra Leona Cyfrowicza,, Fran
ciszka Kroebla i dra Fryderyka Zolla, a na liście 
obozu postępowego nazwiska: dra Lesława Boroń- 
skiego, dra Adama Doboszyńskiego i -dra Henryka 
Schoena.

Kartel rafinerów nafiy po długich rokowa
niach został wreszcie znowu przedłużony na jeden 
rok, tj do Igo maja 1897. Oczywiście ceny nafty 
znowu pójdą w górę, ucierpią więc na tem konsu
menci, a producenci surowca, nie posiadający włas
nych rafineryi, również nie skorzystają na przedłu
żeniu kartelu.

Piotr Chmielowski, więziony za nieznane do
tychczas „zbrodnie" w cytadeli warszawskiej , do
stał —  jak donosiliśmy —  silnego krwiotoku, co 
zniewoliło policyę -warszawską do internowania cho
rego w jego własnem pomieszkaniu , gdzie oczywi
ście żandarmi pilnie go strzegą. Star zdrowia zna
komitego krytyka jest bardzo zatrważający.

Corso w Krakowie, z Krakowa donoszą:
Z powodu zjazdu wyścigowego zatętniło na no

wo U3tająee już życie towarzyskie w Krakowie i na
stał zielony karnawał, który trwał przez dni kilka.
1 tak w dniu pierwszym wyścigów odbył się u An - 
drzejostwa Potockich pod Baranami obiad na cześć 
prezesa ministrów Badsnicgo, poczem nastąpił bal, 
pomimo upału nader ożywiony. W  drugim dniu Ro- 
manostwo Potoccy dali w salach Grand Hotelu obiad 
na osób kilkadziesiąt. Wieczorem przeszło sto osób 
zgromadził raut u Stanisławostwa Tarnowskich na 
Szlaku, gdzie przy dźwiękach oikiestry wojskowej 
długo w noc przeciągnęło się zebranie w ogrodzie 
rzęsiście oświetlonym. Toalety pań - odznaczały się 
smakiem i świetnością. W  niedzielę znowu po wy
ścigach odbyło się zapowiedziane corso kwiatowe, 
które nie mogło dorównać podobnym zabawom sto
łecznych miast, ale wypadło wcale ładnie.

Wzięło w niem udział kilkadziesiąt ubranych 
kwiatami powozów, które jeździły tam i napo wrót 
od Wolskiej ulicy aż do końca Karmelickiej. Sie
dzący w nich mijając się, rzucali kwiatami do in
nych powozów, a kwiaty sypały się też na ekwipa- 
że z pośród publiczności, która przy święcie tłumnie 
wyległa przypatrzeć się pięknej zabawie. Pierwszą 
nagrodę za najpiękniej przybrany powóz otrzymał’ 
p. Władysław Słapa, właścioiel dóbr z okolicy Kra
kowa. Bardzo też ładnie wyglądał ekwipaż p. Fibi* 
clia, ubrany auto różami. Odznaczały się jeszcze po
jazdy pp. Romanów Potockich, mecenasostwa Kup- 
fów, Kieszkowskich, Sokołowskich, Stanisławowej 
Tarnowskiej, Brandysów, z murzynem na koźle, pa
ni Słapowej, drowej Kohnowej, powóz kilku ofice
rów pułku artyleryi. Wjeżdżało się na korso bramą 
z zieleni i flag kolorowych, w której od powozów 
składano opłatę. Korso zakończyło się o godz. 7'/„. 
Wieczorem liczne grono podążyło do Balic, gazie u 
Dominików Radziwiłłów odbył się naprzód obiad, a 
potem bal, który przeciągnął się długo w nocy. -

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na dwa 
stypendya z fundacyi Leona ks. Sapiehy po 475 zł. 
dla ukończonych akademików, którzy pragną za gra
nicą kształcić się w obranym zawodzie. Termin do
2 sierpnia. —  Rada szkolna okręgowa w Białej na 
posady: nauczyciela kierującego w 3klasowej szkole 
w Wilamowicach z poborami 500 zł, i bezplatnem 
pomieszkaniem; nauczyciela starszego w 4klasowej 
szkole mieszanej w Lipniku (język wykładowy nie
miecki), z poborami 300 zł. Termin do 2G lipca.

Skandal w świecie naukowym. Przed paru
laty był profesorem uniwersytetu w Krakowie, oo 
prawda bardzo krótko, Dr. Adamkiewicz. Owóż na
śladując metodę Pasteura chciał on wynaleźć środek 
na raka, taki mniąj więcej, jaki znalazł Pasteur n& 
wściekliznę. Hodował więc mikroby raka w roz
maitych preparatach, aby je osłabić i potem osła
bione zaszczepiał chorym, mającym już raka rozwi
niętego. Ponieważ jednak w Krakowie miał mało 
pacyentów chorych na raka, przeto postarał się 
o pozwolenie robienia badań na klinice we Wiedniu. 
Tam jednak uznał świat lekarski, że wynalazek pro
fesora Adamkiewicza jest bez wartości i po jakimś 
czasie zamknął przed nim wiedeńskie kliniki. Prof. 
Adamkiewiez uczuł się tem dotkniętym i poozął 
w dziennikach wiedeńskich umieszczać przeciw 
uczonym paszkwile Za takie niekoleżeńskie postę
powanie, zwłaszcza, że wrzekomy ten wynalazek co 
do choroby raka jest bez wszelkiej wartości, w*e* 
deńskie towarzystwo lekarskie uchwaliło na ostat- 
niem posiedzeniu 112 głosami przeciw 12 wyklu
czyć p. Adamkiewicza z tego Towarzystwa. Dla nas 
jest ta sprawa z tego powodu przykrą, że p. Adam
kiewicz jest Polakiem i wobec uczonego świata wie
deńskiego uchodzi za reprezentanta polskiej nauki

Żebracy w wagonach kolejowych. Jeden
z podróżnych pisze nam: Mamy w kraju tyle inaty- 
tucyj dobroczynnych, tyle ofiar składamy w e ilu 
zapobieżenia żebractwu, ale bieda widocznie jest 
w iękazą , niż datki, które zawsze ochoczo na ten cel 
niesiemy. Przykrym jest dla przecnodnia widoK Ze-



r
braka, tak samo na pryncypalnej ulicy miasta, jak uniwersytet, zaledwo piąta część decyduje zaciągnąć 
i w najodleglejszym jego zakątku. Ale najprzykrzej- | się pod szta

PRZEgLĄi) * dnia 24 Cierwca

sztandar hymenu. Nie dziw więc, że młodzi 
żebractwo i Amerykanie, którym co raz trudniej o żonę, prze-szem i już po prostu nieznośnem jest 

w wagonach kolejowych. Chrześcijańscy biedacy nie > klinają uniwersytety żeńskie,
nadużywają, co prawda, w teu sposób ofiarności po- ! 
dróżnych, ale za to żydzi uprawiają na kolejach źe- j 
bractwo, jakby właściwe rzemiosło. Tymi dniami; 
n. p. zdarzyło się mi spotkać w okolicy Szczerca 
w wagonie III klasy obdartego, jak zwykle straszli - j 
wie brudnego żyda w średnim wieku, który w na- | 
tarozywy sposób domagał eię od pasażerów jałmużny, t ozaau

po kronikarsku niemal przechodzi lats 1852— 1860 
życia Matejki, a poprzedziwszy rozdziałem, mile 
i z wielkiem ciepłem skreślonym o rodzinie mistrza 

i i jego latach dziecięcych, notuje w tym okresie nego ratunku w przykrem położeniu, jak uciec się
Stan powietrza. T. a 5 rw o  -j-11 R., w poh i każdy szczegół, każdy obrazek, który uczeń ówcze-

K, Ba?. 765. Podnosi się. Pogoda. | snej szkoły sztuk pięknych, a później monachijskiej
Ponure żarty. I akademii wykonał.
Człek pewien, który z upodobaniem „zabawia - Za blisko stoimy jeszcze zgasłego talentu, by 

eię1' piórem, do przyjaciela: i ocenić go należycie, Tylko to, co małe lub średnie.
—- Napisałem rzecz, która mi zajęła całe dwa lata ! dobrze można poznać, gdy się przy nim stoi.

Zauważyłem przycem, że o ile na to ustrój w ago-! 
nów pozwalał, żyd ów krążył w kilku wagonach ' 
z tern samem żądaniem. Gdy zapytałem konduktora, 
czy żebractwo w wagonach jest dozwolone, otrzy
małem odpowiedź, źe okoliczności te nie są przewi
dziane regulaminem kolejowym, a tylko muzykantom \ prześliczną blondynkę i z zachwytem woła

To też i wszelkie sądy o Matejce dziś jeszcze 
| dużo mają subjektywizmu, z którego z czasem nie-—  Cóż to takiego?

—- Tragtdya, 1 jedno odpadnie. Wszelako książeczka p. Gorzkow-
—  Człowieku, bój aię Boga, posuwasz żarty za j skiego zostanie zawsze źródłem dla biografów pó- 

daleko. źniejszych i ten właśnie kronikarski zapiskowy spo

A ponieważ grosz, który doiyohczas uzoierałem, nie 
wystaroza na pokrycie kosztów restauracyi, dlatego 
ja, gwardyan konwentu sokalskiego, nie widzę in-

do serc pobożnych Polaków i Rusinów, a szczegól
niej czcicieli Maryi. Bóg woła, Matka Najświętsza 
wyciąga ramiona swoje do was i prosi, abyście się 
przyczynili jakimkolwiek datkiem pieniężnym do re
stauracyi kościoła i klasztoru zewnątrz. Dosyć z nas 
każdy ma do zawdzięczenia Matce Najświętszej Ma
ryi; teraz, gdy Ona wyciąga ramiona swe o pomoc, 
niepodobna nikomu się ociągać. Teraz sposobność 
do odwdzięczenia się Maryi! Ona po dziśdzień cu
downa w tutejszym obrazio zapłaci tern, że się za 
nami wstawi do Jezusa, przyniesie ulgę w cierpie-

Tak źle i tak niedobrze. Gapski spotyka jsób przedstawienia życia mistrza to jej największa [ niach i chorobach, przebłaga Jezusa, uprosi przeba

nie wolno wyłudzać od współpasażerów nagrody, 
gdy im przyjdzie ochota zagrania czegoś na skrzyp- , 
cacL czy katarynce. O żebrakach mówił k on -1 
duktor —  nie myślano dotychczas, gdyż nie użalano , 
się na to. Sądzimy przeto, że byłoby rzeczą bardzo j 
wskazaną, gdyby Dyrekcya kolei państwowych przez 
wydanie stosownego rozporządzenia, uwolniła podró
żujących od niemiłej i przykrej napaści w wagonach 
kolejowych, zwłaszcza, że tego rodzaju żebractwo

na głos :
—  O, co za piękny buziaczek!...
—  Zuehwalec !

Gapski traci kontenans i zaczyna się jąkać.
—  Pani, przepraszam... ja,,, ja się omyliłem,,, 

cofam, com powiedział...
—■ Impertynont!.,.

Niezasłużona pochwała.
—  Mówią, że bogaty X . ma bardzo dobre serce,

jest uprawiane rozmyślnie i przynosi obfite zyski że bardzo wiele dobrego wyrządza biednym
żydowskim nędzarzom z zawodu

Towarzystwo zachęty chowu koni, Z Ryma
nowa nam piszą: Jak wiadomo czytelnikom Prze 
glądu, odbyły się dnia 13 i 14 b. m. na torze ry
manowskim wyścigi konne, urządzone staraniem Towa
rzystwa zachęty chowu koni. Towarzystwo to, chociaż 
młode daje dużo dowodów życia i odważnie walczy 
z przeciwnościami, jakie z wielu stron napotyka. 
Duszą tego Towarzystwa jest p. Kazimierz Ostoja 
Ostaszewski 
bownicy,

—  Nie wierz temu! Nie chciał wydać swej córki ; znanie się z nią.

niemal i zaleta.
P. Gorzkowski zostawił w niej olbrzymi ma- 

teryał objektywny do ocenienia działalności tego, 
który jak gwiazda zajaśniał w narodowem źycin 
naszem, świecąc ziomkom talentem niepospolitym, 
miłością ojczyzny szeroką i wielką pobożnością.

* Historya Focyusza, apostoła sehyzmy moskiew
skiej, greckiej i innych wschodnich narodów, przez 
ks. Bojarskiego. Lwów 1895.

Podejemy krótkie sprawozdani * o książce ks. 
Bojarskiego, bo zasługuje istotnie na bliższe zapo-

czenie grzechów i da żywot wieczny.
Matka Boska Sokalska do dziśdnia cudami sły

nie; ostatnie wotum zawiesił ks. Władysław Ban- 
durski, sekretarz księcia biskupa Jana z Kozielska 
Puzyny. Na prześlieznem wotum, z odwrotnej strony 
widnieje napis: „Za wyzdrowienie matki i siostry. 
Ks, Władysław Bandurski r. 1896.

Upraszam o powtórz:nie niniejszego pisma we 
wszystkich dziennikach.

O. Ferdynand Moralski, 
gwardyan w Sokalu.

M .  J O N A S Z
£om b w k tw y  i kam tor wywinę r

we Lirowi*, liioa Jagiellońska I. 8.
J»puja i sprzedaje wszelkie papiery wartośoio we, 
iw y  i monety po najtańszym kursie dzienajsi

H 9 "  P R O M E S Y
na Wiedeńskie losy komunalne 

po złr- 4.50 wraz z* atemplam. " W
Ciągnienie 1 lipoa rb.

G łó w n a  w y g ra n a  k o r o n  4 0 0 .0 0 0 .
na 3 pr, losy austr. Zakładu kred. ziem. I I  emisyi 

po 1 z!. 75 ct. wraz z« stamplem,
Ciągnienie dnia 6 lipoa r. b.

G łó w n a  w y sra n a  k o r o n  1 0 0 .0 9 0  
Przy lamówisniach a prowincji uprane aii o dola 

ustnie 20 ct. na portoryum.
Uprana się o łaskaw* wczesne umówienia, gd /ł 

*1 »c«iiia na 2 dni przed ciągnieniem a powoda wyutrpt- 
*iz zapasa ni* mogłyby być wykonana.

za mnie,

Z teatru.

występ Miecz. Frenkla „W icek i Wacok", komedya 
w 4 aktach Z. Przybylskiego. We czwartek czwarty 
występ Miecz. Frenkla „Nerwowi", komedya w 3

Część ekonomiczna.
Dostawa sygnałów i tablic. Wedle obwiesz-

Kto nie zna sehyzmy, rozdzierającej Kościół
 ------------ | rozkładającej dziś jeszcze kwitnące niegdyś narody,

We wtorek drugi występ Miecz, j która Żyje wśród nas i ramiona swe po coraz to uuolavva ovulla.uvv . ........ VVBU1„ nnwi(w
£ S ea S ' netf  ’ .k0me^ ‘  1  i  ^ O ią g .?  Na kartach dziejowych Litwy, ^  w L » « i i / m p a « j e

5 2 L 1 I 5 r - , . * ^  W oljma, Utrata,, k r ™ .  *  - J -  jen.r.taa d jr .k ^ a  c. k. kol.i patów .w ych r.apr. j ,
ofertową na dostawę rozmaitych sygnałów i tablic 
z lanego cynku, które będą umieszczone zarówno 
wewnątrz jak i zewnątrz budynków stacyjnych, tu-

stat Jem stuleciu zapisała i dzisiaj jeszcze przesiąkł© i 

krwią i łzami miasteczka i wsie pod askio, wy-1 
ludnione zagrody i o zmiłowanie wołające głosy se-

!zewsld, właścicief stadniny Wyścigowej w G ra-; 8 fc(\kT ^ d n y ch  unitów, rozegnanych po Chersonie
icy znany w kołach sportowych. Za jego ini-1 w7 ^ tko^ °. 0 SodZl ? '  W piątek (w teatrze letmm) ;i Uralu, mech nam odpowiedzą, nie.h odpowie cały 

cyatywą Towarzystwo się zawiązało i on jest jego f 1% y, g° ^^^zysława^ Fi eckla ,,Klub svstem T.;( m  *; iv,mnv Skad
spirihts movens. Siedzibą Towarzystwa jest Ryma- iawa er w om . ya w 3 aktach Mic ała Ba- j

system rusyfikacyjny ziem Litwy i Korony. Skąd 
* j się wzięła ? Kiedy ? Kto jej twórcą i w jakich oko-

^ w  i odpowiedni^szej na to miejscowości znaleść I âc *̂eg°- W  rob Maryni debiutować będzie pani ficznościach ? od/owiała ks. Bojar7ki
• _  f -  Lucvna Benzowa. artystka. tnatrn im. hr. Fredrv 1 W  a,,: _..aby trudno, łatwość komunikacyi i tor wyścigowy 

wyborny, zachęcić by powinny wszystkich miłośni
ków sportu do licznego odwiedzania wyścigów ry
manowskich. Celem wyścigów nie są wyłącznie bie
gi galopowe, popisy koni wierzchowych i próby koni 
W skakaniu, lecz także wyścigi wózkami kłusem po
zwalające wszystkim miłośnikom sportu popisywać się 
na torze rymanowskim.

Prawdziwie nie wiadomo czemu przypisać, że 
w tym roku tak mało było ubiegających się o na
grodę w biegach wózkami kłusem, Nie mówię już 
o dalszych okolicach ale przecież w samem Sanoc- 
kiem, gdzie dawniej tak wysoko stał chów koni 
arabskich, po dworach szlacheckich, muszą jeszcze 
się znajdować resztki tych dobrych polskich koni, 
nie popsutych jeszcze anglikami lichej wartości, ja 
kich duża w Olchowcach się widuje. Jestem pewny 
źe wielu z panów okolicznych znalazłoby między 
swemi końmi kłusaki podobne do junhierów p. Flo- 
rjana Kozłowskiego, które chociażby tak szalonej 
szybkości nie miały, jednak odpowiednio wtrenowa- 
ne z rekordem 2 */2 minut kilometr przebiedz by 
mogły. Wszakże i p. Kozłowski nabył te konie ze 
stadniny Jaćmierskiej a tam widywałem przeważnie 
araby. Nawet względy finansowe, jeśli już nie sam 
sport, każdemu polskiemu szlachcicowi wrodzony, 
powinien spowodować hodowców do udziału w wy
ścigach kłusowych, bo konie o wypróbowanej szyb
kości łatwiej znajdą nabywcę, niż na jarmarku, gdzie

Lucyna Benzowa, artystka teatru im. hr. Fredry 
w Stanisławowie. W  sobotę (w teatrze letnim) 
szósty gościnny występ Mieczysława Frenkla „Doktor 
z musu1*, komedya w 3 aktach Moliera.

„Mody paryskie",
najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wychodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego 1-ego i 15-ego. Prenumeratorowi© 
„Przeglądu" mogą prenumerować „Mody" po cenie 
zniżonej: kwartalnie 90 ct., półrocznie 180 Ct., 
rocznie 3*60 Ct. Prenumeratę należy nadsyłać wprost 
e.o Administracyi „Mód paryskich" : LWÓW, ulica
Łyczakowska I. 27.

Literatura i Sztuka.
* Koncert Ireny Abendroth, primadonny c. i k. 

nadwornej opery w Wiedniu i Stefanii Markiewi- 
czówny, pianistki, urządzony staraniem gal. Tow. 
muzycznego, odbędzie się we środę 24 b. m. w sali 
Domu Narodnego. Program : 1. L. v. Beethoven. 
Sonata f  dur St. Markiewiczó wna. 2. J. Rossini. 
Arya z op. „Samiramis" I. Abendroth. 3. Fr. Chopin. 
Scherzo H-moll St, Markiewiczówna. 4, a) Schwei
tzer. „Ist’s wahr!“ i b) J. Bizet. Pastorale I. Abend
roth. 6. a) Leszetycki. Yalse ehromaticjue i Melodie 
a la Mazurka i b) C. M. Weber Perpetutum mobile

mają cenę tylko konie zdatne dla armii, t. j. mają- gt Markiewiczówna. 6. a) Camilło Engel Serenada, 
ce przepisany miarę, zaś konie mniejsze, chociażby b', St_ Niewiadoma!*;. T,o    ; ir u w „ J
doskonałe, bardzo tanio się sprzedają. Dowodem, źe 
szlachta sanocka ma jeszcze konie i w nich się lu
buje, był liczny szereg ekwipaźy, wzdłnż toru wy
ścigowego ustawiony, między któremi znajdowały 
się takie, które by i w Praterze uwagę na siebie 
zwróciły, n. p. czwórka kasztanowatych jukierów p. 
Włodzimierza Truskolaskiego, zaprzężona w półkry- 
tym powozie, zwracała na siebie uwagę gustownym 
zestawieniem całości; dobrze się prezentowała takie 
para szpakowatych jukierów p. Kazimierza Jachi- 
mowskiego.

Pierwszy dzień wyścigów był fatalny, deszcz 
lal od samego rana, dla tego też i udział publiczno
ści był mniej liczny, biegi jednak odbyły się wszyst
kie podług programu i tylko dzięki doskon łemu to
rowi rymanowskiemu, bez żadnego wypadku, konie 
bowiem nie grzęzły w błocie, jak się to widzi po 
innych torach w czasie deszczu. Kon’ samych i bie
gów opisywać nie będę, bo już o tem doniosła ru
bryka sportu w Przeglądzie, nadmienić tylko mu
szę, że wszyscy z żalem dowiadywali się, dla czego 
gonitwy myśliwskiej nie prowadził zeszłoroczny ma
ster, którego dobra jazda, dzielna postawa i ele
ganckie prowadzenie biegu wszystkich w tamtym 
roku zachwyciły.

Drugi dzień wyścigów dopisał pod każdym 
względem, Śliczna od rana pogoda sprawiła, że ilość 
ogromna epektatorów z dalszych i bliższych okolic 
przybyła a trybuna zapełniła się po brzegi piękne- 
mi damami z okolicy i pobliskiego zakładu w Ry
manowie. Wszyscy cieszą się też nadzieją jesienne
go meetingu, który jak słyszeliśmy, ma z pewnością 
przyjść du skutku. Życzymy więc z całego serca 
Towarzystwu zachęty świetnego rozwoju, W  co nie 
wątpimy, widząc, źe nawet w czasie wyścigów wiele 
osób zapisało się na członkow Towarzystwa.

Morderstwo. Z Tuligłów (pow, Mościskh) do
noszą, źe 3 b. m. chłop Wasyl Sołtys zamordował 
tam podleśniczego Stefana Kutkę, poczom zbiegł. 
Żandarmerya poszukuje skrzętnie mordercy, dotych
czas niestety bez Bkutku.

Katastrofa na morzu. Do Londynu przybyli 
trzej majtkowie, ocaleni z rozbicia okrętu „Drummond 
Castleu. Z  ich opowiadania rzeczoznawcy wnoszą, 
że przyczyną nieszczęścia było niedocenieni© chyżo- 
ści statku. Wskutek tego kapitan nie przypuszczał, 
że się znajduje tak blisko niebezpiecznego miejsca. 
Komendantem parowca był świeżomianow any kapitan 
Prerre, który odbywał po raz pierwszy W tym cha
rakterze podróż morską.

Szarańcza. W  poniedziałek dnia 15 b. m. 
przeciągła przez góry sądeckie w kierunku 
od południowego wschodu na północny zachód sza
rańcza wędrowna szerokim kilku kilometrowym pa
sem, do chmury podobnym. Szarańcza szła przez 
górę Makowice 1.000 m. i góry Gabońskie 1.200 
m. tak nisko, iż można było ręką dosięgnąć i prze
ciągnęła przez miasta Stary i Nowy Sącz w samo 
południe. Przekroczywszy góry, zniżała się stopnio
wo, trzymając się parę metrów zaledwie nad ziemia 
tak, że koło Sącza Starego i wsi Barcic ludzie do 
ziemi ją zbijali, a w Nowym Sączu pokazała się po 
ulicach.'Mieszkańcy okolicy o wiadczają, że lat 30 
upłynęło, odkąd szarańcza tamtędy przechodziła.

Strój męski wśród kobiet słuchaczek różnych 
uniwersytetów żeńskich (colleges) w Ameryce za
czyna się w ostatnim czasie ogromnie rozpowszech
niać. Starsze słuchaczki uniwersytetu w Bryn-Masor 
otrzymały od rektoratu pozwolenie zjawiania się na 
wieczorkach tańcujących we fraku, jedwabnych pan- 
talonach do kolan i czarnych pończochach. Wobec 
tego zamiłowanie do strojów męskich jakie ml.de 
te panie objawiają, dziwną jest antypatya jaką one 
pałają ku płci brzydkiej, gdyż mało która z ukoń
czonych studentek przyjmuje oświadczyny starają
cych się o jej rękę. Na sto panien, które ukończyły

przez

b) St. Niewiadomski. Le primtemps i c) K. Kratzer. 
Mazurek I. Abendroth. Akompani ament objął p. prof. 
Neuhauser. Fortepian berliński L. Schmidta ze skła
du p. Maryi Marek. Początek z uderzeniem goaz. 8 
wieczorem. Bilety są do nabycia w księgarni Jaku
bowskiego i Zadurowicza, a w dzień koncertu wie- 
czorem przy kasie.

Z teatru. Pan Mieozysjaw Frenkel, obecnie 
artysta teatrów warszawskich, rozpoczął szereg go
ścinnych występów na lwo-^gkiej scenie w dniu 
wczorajszym w znanej 4-aktowej komedyi Przybyl
skiego: „Dwór we Władkowicachu rolą Bąbeckiego.
0  samą komedyę nam nie chodzi —  jest to bowiem 
sztuka utrzymująca się od ciawaa na bieżącym re
pertuarze, nie najlepsza z prą^ dramatycznych auto- 
ra n Wicka i Wacka^, oprawiona ramy mieszczań- 
skiego życia, stykającego się z życiem bankrutują
cej szlachty wiejskiej. InwenCya aktorska w głó
wnej roli komicznej Bąbecki0gO mugj dobrze pra
cować, aby jej nie zawadzał Pan Damazy“ Bli- 
zmskiego..

Bąbacki p. Frenkla, jako aktorska kreacya, 
jes najzupełniej oryginalny, a wyposażył go artysta 
a bogato i takimi charakteryStyCznymi Szczegóła- 

7 ’ L P° Pr°8tu P0^  n i-tylko prawdą typowej
charakterystyką lecz i prostotą środków artysty- 
cznyeh, które są właściwością wielkich talentów. 
Gdy Fienkel gra, czuc i widać, i e nie istnieje dla 
mego nic, tylko życie przeniesione na scenę. Nie 
ma w jego grze am odrobiny naprężenia, ani śladu 
komicznej maniery, ani źdźUa afektacyi —  wszystko 
płynie z najczystszego źródła naturalnego kemizmn
1 najszlachetniejszego artyzmu.

Nie ulega najmniejszej Wątpliwości, że Fren
kel jest dzisiaj najpiejwszym komikiem polskim i źe 
wziąwszy berło po Żółkowskim nie prędko i nie 
łatwo da je sobie odebrać .. Jeat to potężna indy
widualność aktorska, na którą 8ję składa talent, 
inteligeneya, przedziwna intuicya i zmysł artysty
czny tak subtelny, a tak prosty, że z tego co two
rzy na scenie jako aktor, wygląda zawsze człowiek 
z krwi, z ciała, z duszy, ze Wszyatkiemi swojemi 
namiętnościami i ze wszystkimi swoimi rysami typu 
i charakteru.

Do tej ogólnej charakterystyki talentu Fren
kla przychodzi pomysłowość, dzięki której artysta 
nigdy nie powtarza się w swoich kreacyach i za
wsze jest innym, choć jest tym samym potężnym 
artystą...

Tę właśnie pomysłowość będziemy mieli spo
sobność podziwiać, bo Frenkel wystąpi u nas dzie
sięć razy w dziesięciu różnych sztukach.

Wracając do wczorajszego „Dworu we Wład- 
kowicaeh", z wyjątkiem panny Jankowskiej, która 
swobodnie poraź pierwszy odegrała fertyezną poko- 
jóweczkę i p. Gromnickiej, zdradzającej talent cha
rakterystycznej aktorki w roli wiejskiej gospodyni — 
dawniejsza obsada nie uległa zmianie i nic też pod 
tym względem nie mamy do nadmienienia, bo wszy 
stko szło gładko i harmonijnie i zaledwie wspomnieć 
należy, że grali pp. Stachowicz, oraz Gostyńska, 
Czaplińska, Cichocka, Otrembowa, Rybicka, Chmie
liński, Ruszkowski, Walewski, Hierowski, Dębicki, 
Kwiatkiewicz i inni. Iks Ypsylon.

* Jan Matejko, epoka lat jego najmłodszych, 
przez Maryana Gorzkowskiego,

Drugie to już wydanie krótkiego rysu anłodo- 
ści Matejki, a powiększone, uzupełnione niejednym 
nowym szczegółem.

Czem więc ta biografia mistrza naszego ? czy 
pochwałą jego życia i talentu w artystycznej lite
rackiej formie oddaną, lub może krytyką prac jego 
w tym czasie? Nie. „Jan Matejko11, to zbaór wia
domości o pierwszych latach artysty-malar za, prze
chowujących się w rodzinnych wspomnieni ach a spi
sanych ręką długoletniego przyjaciela.

P- Gorzkowski z największą skrupulatnością

W  dziesięciu rozdziałach przedstawia on nam 
korzeń tego zatrutego drzewa. Lata małoletnie Mi
chała i rządy Teodory, wpływ Barlata mecnego 
i początki sporu Focyusza z Ignacym : oto pierwsze 
dwa rozdziały opra '.owane starannie i przystępnie. 
Następuje treść zawikłania. Owe machinacye Fo
cyusza i bezbożność Michała, ostrożność Rzymu 
i stanowisko legatów, gwałty i bezprawia z jednej 
strony, przeniewierstwo przekupne z drugiej, rzu- 
cają światło na trudne położenie ówczesne świętej 
stoliey. Ks. Bojarski nie szczędził pracy ni trudów, 
by z listów i dokumentów odzwierciedlić najlepiej 
charakter Focyusza, Bardata, lisią chytrość Gre
ków i pełne taktu i umiarkowania postępowanie 
papieży. I  istotnie rzecz mu się powiodła, a choć 
język niekiedy nie płynny, choć znać, że nierazby 
go wykończyć należało, książka czyta się z zaję
ciem, odkłada z pragnieniem spotkania się z nią 
znowu, a kończy z pożytkiem.

Autorowi zaś szczera należy się podzięka za pra
cę, tem dziś cenniejszą, źe jest głosem kapłana uni
ckiego obrządku, tem milszą, źe napisana przez 
brata Rusina w polskim języku, który sam na sobie 
doświadczył co to jest schyzma.

* Nauka jazdy konnej i tresura konia
Maryana Stipala. Lwów 1896.

Od dawna już uczuwać się dawał u nas brak 
praktycznego poradnika do nauki jazdy konn;j. Li
teratura nasza, która tak jest obfitą we wszystkich 
gałęziach w wiedzy ludzkiej, w dziedzinie hippicznej 
w ostatnich latach żadną większą pracą wykazać 
się nie mogła. Pomnikowe dzieło hr. Hiitten-Czap- 
skiego pt. „K oń“ , dało nam tylko bardzo obszerną 
i wyczerpującą histeryczną menegrafię konia; o ja
ździe konnej, o tresurze, o wyścigach znajdowały 
się tam tylko krótkie wzmianki ; fachowo rzeczy te 
nie były tam omawiane. Dzięki zabiegom na polu 
wydawniczem już zasłużonej księgarni pp. Jaku
bowskiego i Zadurowicza i ta luka wypełnioną zo
stała, gdyż dzieło p. Stipala daje nam znakomity 
podręcznik do nauki jazdy konnej i tresury konia. 
Dawniej miłośnicy sportu końskiego przy nauce 
jazdy konnej posługiwać się musieli ciężkiemi pod
ręcznikami niemieckimi J[ub bardzo pobieżnie trakto- 
wanemi dziełami francuskiemi, dziś nowa książka 
p. Stipala czyni podręczniki te zupełnie zbędnymi, 
Autor, znany we Lwowie nauczyciel jazdy konnej, 
oparty na swem dłagoletniem doświadczeniu, w jak 
najpraktyczniejszy i najprostszy sposób objaśnia 
sztukę konnej jazdy i daje wyborne rady każdemu, 
kto tylko ma chęć i wytrwałość do nauki. Książkę 
rozpoczyna pogląd na anatomiczną budowę konia, 
gdyż, jak twierdzi autor, nikt nie może być pra
wdziwie dobrym jeźdzeem, kto nie zna anatomii 
konia. Poznanie jej ułatwia jeźdźcowi nadzwyczaj 
naukę i pomaga mu do używania pomocy w jeżdzie 
i do zapoznania się z tem, czego bez szkody dla 
organizmu konia może od niego żądać. Zaznajo
miwszy czytelnika z budową anatomiczną konia, 
mówi autor w dalszym ciągu swego dzieła o nauce 
jazdy konnej dla mężczyzn, uwzględnia bardzo 
obszernie naukę jazdy konnej dla pań, następnie 
szeroko traktuje jazdę wyścigową, podaje wska
zówki do tresury konia. wspomina o narowach ko
nia, o rzędach dziś najbardziej używanych, kreśli 
uwagi o należytem zachowaniu się konia, a w końcu 
daje nam pogląd na dawną jazdę i tresurę koni 
w Polsce, na wyścigi konne u dawnych Polaków, 
oraz na wyścigi dzisiejsze i na to, jaki one wywie
rają wpływ na chów koni u nas. Rady autora 
objaśnia 90 rycin zamieszczonych w tekście. Książka 
p. Stipala, licząca 30 arkuszy druku, powinna eię 
dostać do rąk każdego hodowcy koni i miłośaika 
jazdy konnej, gdyż znajduje się w niej prawdziwa 
kopalnia nieocenionych rad i praktycznych wska
zówek. Cena książki, mimo jej objętości, jest nadzwy
czaj niska.

Glosy publiczności.
Na reatauracyę klasztoru 0 0 . Bernardynów 

w Sokalu ofiarowali: Jan Kasprzyk z Sambor? zł. 1 
P. Rudol z Sokala 3, ks. Adam Małaczyński 2, W oj! 
ciech Truksa z Pieniak 2.50, ks. Józef Pelc 5, Ję
drzej Szosół 3, Pachmarski z Parehacza 2, E. F. K. 
ze Zborowa 5, E. D. ze Złoczowa 2.50, Wanda Ż e
bracka z Przemyśla 2, ks. St. Sokołowski z Tarno
pola 1, ks. Ludwik Swadowski z Oleszyc 2, Józefa 
i Justyna Fischerówny z Tarnowa 2, Zdzisław Dziu
biński ze Lwowa 1, Marya Krzyżanowska z Hulcza 
5, Józefa Rogowska z Ożydowa 1, S. K. z Krechowa
1, ks. kan. Zenon Lubomęski ze Lwowa 6, Leonard 
Solecki 25, Marya Esano z Kozłowa 1, Józefa Hey- 
mowa ze Złcezowa 1, Emilia Jackowska z Czucz- 
man 5, ks. kan Rolny 3, Łucya Baczyńska z So
kala 1, Józef Krzyż z Moszkowa 5, Romanowska 2, 
W. D. z Uhnowa 2, Kownacki ze Lwowa 2, Rozalia 
Guralowa z Myślenic 2, KI. Pakoszowa z Miknliniec
2, ks. Stanisław Sokołowski od tereyarzy św. Fran
ciszka Seraf. z Tarnopola 1, Z. Dziubiński ze Lwo
wa 1, N. N. z Nawaryi 1, Teofil Cholewiński ze 
Lwowa 4, Eugenia Briąuelot z Żużla 5, Julia K o
wnacka z Żużla 25, N. N. z Żużla 1, ks. Michał 
br. Lewsrtowski z Tartakowa 10, Michał Żyłowicz 
z Cieszanowa 5, ks. Czernecki z Sieloa 1.

Wszystkim P. T. Ofiarodawcom składa jak naj
serdeczniejszą podziękę staropolskiem „Bóg zapłać!"

dzież na domkach budnikó .y na linii kolei państwo
wej Halicz-Ostrów (Tarnopol) tudzież na linii Tar- 
nopol-Kopyczyńce wschodnio - galicyjskich kolei lo
kalnych. Ofeity należy wnosić najpóźniej do 1 lipca 
w jeneralnej dyrekcyi austryackich kolei państwo
wych w Wiedniu. Bliżbzych informacyi zasięgnąć 
można albo w jeneralnej dyrekcyi kolei państwo
wych w Wiedniu, albo też w lwowskiej dyrekcyi 
ruehu.

U

f i s k  a . C i e c i a  195S.
D<m bmtkoiFj, i kantor wymiany 

•goi firmą:
A u g u s t  S o h s l l e n b e r g  i S y i

Lwów, ni. Karola Ludwika l . l w  gmachn dyr. 
gaL Tow* kredytowego jd emskiego

releca 6 "ron  i*ły  do ciąfniani* 1 lipcs br. na 
losy mUstr Wieini* po złr. 4.45. Główna wy (rana 
złr. 200.00U w. »• i do ciąjnienia 6 lipca br. na 
3 pr. los; Anstryackiezo Zakłada Kradytowago 
si*miki«go II Em. po tir, 1.75 wraz z* st*mpi*m. 

Główni wygrana złr. -50.000 w. a. oraz
Losy na spłaty miesięczne

pod jak najkorzystniejszaml warunkami. 
Wydawnictwo gaz«ty losowań „Nadzi*jau pr*- 

namerata roczna zł, 1*70, na prowincyi ał. 1*80.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1896 (czas irodk.-auropajshi),

Do Lwowa przy
chodzą :

Telegrami „Przeglądu
Peszt 23 czerwca. Sejm węgierski przyjął 

bez zm iany ustawę, podwyższającą ogólną su
mę premii od w yw ozu cukru z 5 na 9 m ilio
nów rocznie, tudzież podatek konsum cyjny z 11 
na 13 zł. cd  centnara metrycznego.

Praga 23 czerwca. Podczas rozbierania 
pewnego domu zaw alił się mur. Dw aj robotni
cy  zginęli, jeden jest ciężko pokaleczony, a 
drugi lekko. Jeden z robotników  uratował się 
w  ten sposób, iż w  porę w skoczył do sąsie
dniego sklepu. Na miejsce katastrofy przybył 
namiestnik hr. Coudenhove i brał udział w  ak- 
oyi ratunkowej.

Rzym 23 czerwca. W czoraj odbył się taj
ny konsystorz, na którym  Papież odczytał al- 
lokucyę o kościołach w schodnich z uw zglę
dnieniem prym atu papieskiego. M yśl przew o
dnia tej allokuoyi rozwinięta będzie bliżej 
w  encyklice, którą Papież wyda w  święto apo
stołów Piotra i Pawła. Na konsystorzu tym 
mianował Papież kardynałami nuneyuszy w  W ie 
dniu, Paryżu, M adrycie i Lizbonie, tudzież 
prekonizował 18 biskupów w łossich . D ziś og ło 
szoną zostanie nom inacya ks. uditora Taiianie- 
go, który podniesiony został do godności arcy
biskupa, nuneyuszem w  W iedniu

Ateny 23 czerwca. Turcy znieważyli w czo 
raj przechadzających się po u lioy nadbrzeżnej 
Eanei, oficerów francuskiego pancernika „N e
ptun". Konsul francuski zrobił z tego powodu 
energiczne przedstawienie gubernatorowi.

W  K anci panuje wielka panika, gdyż 
ubiegłej nocy nieznani sprawoy oznaczyli czer
w onym  krzyżem  mieszkania chrześcijan. L u 
dność chrześcijańska sądzi, że to uczynili spis
k ow cy  tu re c cy , którzy chcą w ypraw ić rzeź 
m iędzy chrześcijanami.

Wiedeń 23 czerwca. Wiener Zeitung og ła 
sza patent cesarski, zw ołujący Sejm dolno- 
ausiryacki na 1 lipca.-

Fremdenblatt d o n o s i, że prezes gabinetu 
hr. Ba leni z końcem  lipca uda się do L u 
biany, e. z początkiem  października do G-o- 
r y o y i , gdyż chce na miejscu poinform ow ać 
się o stoscnkach tam tejszych krajów

Konstantynopol 23 czerwca. Powstanie w 
Hauranie jest o wiele groźniejsze aniżeli po 
czątkowo przypuszczano. Druzowie w y cię li w  
pień sześć kompanii piechoty i 100 jeźdźców  
tureckich.

Garnizon turecki w Saeidzie otoczony jest 
przez Druzów.

Powołano pod broń dwanaście batalionów  
redyfów .

Z  Diarbekira, Siwas i Matatu donoszą, i e  
usposobienie ludne ści jast takie samo, jak przed 
wybuchem  zeszłorocznych okrucieństw. Mahome
tanie skupują broń.

Dziś odbędzie się Konfcrencya am basado
rów  w  sprawie kreteńskiej.

H aki basza, prezydent europejskiej kom i- 
syi inspekcyjnej, mianowany został pom ocni
kiem  w aliego K rety.

W  sferach tureckich żyw ią obaw y z po
w odu zm iany w zachowaniu się G racyi, k tó
ra podobno w ysyła sw ych oficerów na Kretę.

H0TEL70RŻA
Lwów —- Plaa Maryaeki.

Przyjechali onia 22 czerwca. E. Jaroszyńska 
z Podola ros. M, Zagórska z Kolodziejówki. St. hr. 
Zamoyski z Wysocka. A. hr. Oetner z Podkamienia. 
F. Scazigbino z Przewoźca. F. i W ł. Mezerowie z 
Wołynia. St. Ginsberg z Łodzi. S. Kneford z W ie
dnia. G. Goyee z Londynu.

Wledeś 23 czerwca Notowania wieczora:. 
Kredyty 349*25, węgierskie kredyty 379*25, s: • 
giobrmk 157.25, basikyerein 136.50, unionbs.;’ 
284,50s l&ndarb&ńk 252*00_, staatsbahny 358.75, 
lombardy 101.75, slbethal® 275.50, akoya tyto
niowe 171.50, rińiŁ 233,50, alpiny 78.40, renń 
majowa 101.37, wąg. renta złota — , austr 
renta kcrc-nn® —  *— { losy tureckie 53.10, węg. 
m tis ront7. 98,95 rsarki 58.83 rabie — .— .

2 Berllną : ; ,
2 Kraków* W talńi* i 

Wrocławia .
Z Warszawy .
Z  Maszyny - Krynicy 

przez Tarnów f )  od 
1 czerwca do SO wrze
śnia *) od 25 czerwca 
do 15 września . ,

Z Maszyny - Krynicy 
przez Rzeszów .

Z Muszyny Krynicy 
przes Przemyśl . 

Mszany d. przez Tarnów 
Z Rozwadowa i Nadbrze- 

zia przez Dembioę 
Chabówki przes Tar

nów . . . .  
Z Chabówki przez Rze

szów , . ;
2  Chabówki przez Prze

myk . . . .
2 Rawy ruskiej przez 

Jarosław , „
1 Krosna, Iwonicza, Ry

manowa, Sanoka przez 
Przemyśl

2 Mezo - Laborcz i Pe 
sztu przez Przemyśl "

Z Ławocznego, Pesztu- 
Miakoicza. Munkacza , 

Z Hrebenowa, tylko od 
10 lipca do 3i-go sier
p a  . . . .  

Se Skolego i Stryja *) 
ze Skolego tylko od 
1 maja do 30 wrześn, 

2  Stanisławowa przez 
n Stryj .
2  Cbyrow a przez Stryj 
2  Suea&wyi Hnsłatyna, 

Kbrosmezó, Słobody, 
rungurs.y Berhoi 
Ozudyna, Rad 
Kimpolungu, Bi 
sztu i Jasa .

Z Suczawy, Czort 
Korosmesój K<

kaid. poniedziałku) 
Peczeniiyna

Kimpolungu, Bukare
sztu i Jiósa . .

2  Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruflk|.

2 Bełżca . .
Z Podwołoczysk i Bro
dów na dw. Podzamcze 

Z Podwołoczysk i Bro*

Z Brzuchowi c od 26 
czerwca do 14 uierpt 

Z Janowa *) przez cał, 
rok, f )  tylko od 16 
czerwca do 31 aierpn. 

2 Janowa tylko od 1 
maja do 15 czerwca i 
od 1 września do 30 
kwietnia , .

Z* Lwów* odcho
dzą do:

Krakowa, W iednia,Wro- 
ctawia, Berlina . j 

Warszawy . , ,
Muszyny-Krynicy przez 

Tarnów *)tylko od i-go 
czerwca do 30 września 

Musz.-Kr. przez Rzeszów 
Mu3B,-Kt, przez Przem, 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Chabówki przez Tarnów 
Chabówki prsea Rzeszów 
Chabówki prz; Przemyśl 
Rawy r. przez Jarosław 
Chyrowa, Sanoka, Iwo

nicza, Rymanowa przea 
Przemyśl . . ? ,

Mozo- Laborcz i Pesztu 
przez Przemyśl „ ,

Stryj i
Hrebenowa tylko od 10 

lipca do 31 sierpnia 
przez Stryj i 

Skolego i Stryja *) do
Skolego od 1 maja dc 
30 września . i

Staniaławow* i Chyrow» 
przez Stryj . ,

Chyrowa przoz Stryj 
Buczawys Jasa, Bukare

sztu, Husiatyna, Ko- 
rbsmezo, Kołomyi nad, 
przedm,, Berhomeiu, 
Czudyna, Radowiec 
Kimpolunga .

Suczawy, Peczeniiyna

Suczawy, Jasa, Buk ar., 
Czortkowa, Kałusza, 
KbrOsmezb, Kimpol,

Rado wie o . 
Sokala i Jaroałj 

Rawę rusk% „ 
Bełżca

Brzucho wio od 
czerwca w  nie 
święta „ 

Brzucnowic od 1 
6 września w di 

Janowa od 1 r

NADESŁANE,

P 0 C U  f  i
pospiesza* | osobowe

0.10 l.SO 8.U e.oo 0.30
0 10 
5.10

1.30 8.45 8.66
8.65

o.or 0.30
0.80

*5*10 1 8.68 e.oo
0.10

— 8-45 8.66 0.30 1

r
0.10 1.30 e.oo
0.10 1 3 0

- 1,30 8.66

- 1.30 8 .40 0.30

— 1 30 8.45 8.66 0.30

- 8.45 8.65 0.30

- 8.00 ia * i«

— 1.81

— 8.00 1.81
«

10.10 13*10

-
8.00
8.00

1.51
1.61 10.10 13 lO

0 .50

2*01

- 0.10

7.28

- 8.16 6.45
6.46

2 18 9.00 7.42 4.46

2.34 10.00 8.05 8.10

3.08
r

— 3-30

- *7.60 ■ł-5.28 1*3.04

- 1.10 7.43

8.40
8.40

2.50 11.00
11.00 4 .40

4.40
9.66 6.45

6.45

8.40

8.40

2.50

11.0011.00
11.00
11.00
11,00

4.40

4.40

4.40

9.66
9.66

*4.60
6.45

6.45

4.40 9.66 6.40

- 4.40 6.40

- 6 .« 1 7 .33

9.36

0.33 9.36 *3.05 ?.aa

- 0.33
9.36 7 .3 3

6.10

10.26

2.46

10.12

6.14
6.00
—

2.25
2.11

9.16
9.16  
9.48  
9.30

3.29

1.20

3.20

17.00

3-20

11.1
10.4

0
.

9.46 2.00 3.55

.
*9.46 ti-ot 13.00 •6.3

Rubryka sa nie pochodzi od Kedakcyi, uie bierze też 
oae za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

O s t r z e g a m y
priad nabywani im wsztlkich chociażby ltgalicowanych 
akceptów b p - Paaliny bar Brunickie.i, gdyż taknwe zottały 
od niej podstępnie wyłudzone * przeciw osobie starającej 
sie obecnie te akcepta eskontować, toczy się własne do
chodzenie karno sądowe w c. k. Sądzie krajowym we 

Lwowie.
Julian baron Brunickt, Dr. Lenek Majewski._______

Uwaga: Godziny drukowane grabem] liczbami ona- 
czają porę nocni od 6 wieczorem do godz. 6 m. 5J r u t .

W biórj s informncyjnem c. k. nnstr. kolei państwo 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (uotel lmpuiaU 
jest sprzedaż biletów etrefowych, okrężnych, dowolnie zesta - 
wialnych zeszytów do jazdy, taryf f rozkładów joidy 
w formacie kieszonkowym Informacyi w sprawach tary
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski ról i i 
się od czasa lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ
kowo europejski =  godz. 12*36 podług zegara lwowskiego,

Pończochy, Kękawiczki, Gorsety, Weloniki
poleca najtaniej

l v £ .  L T J D W I G -
L w ó w  u l i c a  j f i -Ł - lc l c a  l -Ł ,



IPI12EGL4D * linja 24 czerwca I8td.
‘24)

PANNA DO TOWARZYSTWA
P© WIEŚĆ 

przez Florencyę Marryat.
TłómoczG* z angielskiego baronowa Zofia Hortingh.

(Ciąg; dalszyb

Lotta Mapleson była zawsze dla mego 
niebezpieczną, a teraz olała się jeszcze niebez 
j  możniejszą, gdy w aiów la w mego, że cierpi 
z igo przyr zyny. To też, traeąo wszelki u pa- 
no Tanie nad sobą i tonąc rozmiłowanym wzro
ki m w jej urodzie, wybuchnął potokiem słów, 
jak lawa gorących:

— Lotto, Lotto! — szeptał wzruszony do 
głębi — ws/ak nie za późno jeszcze. Zapo
mnijmy obe e przeszłości i żyjmy odłąd wyłą
cznie d’a siebie. D Jś nikt nie bę Izie nam za 
porą do szczęścia. Ja byłem biedny i pozo
stanę nim, ukochana moja, a bogatym nigdy nie 
będę; lecz jeżeli chcesz oddać mi dłoń swoją, 
jeżeli się zgodzisz podzięko dobrą i złą dolę, 
to skromne moje mienie starczy na wygodne 
życie dla c.etie i ochroni cię od niedostatku 
w przyozłości. Lotto, czy chcesz zostać moją 
ion ą9

Ukląkł przed nią błagalnie i ramiona ni 
objął jej smuHą kiluć Pe łające c io ło  przy
tulił do jej cnłoduych, biaiych dłoni, i była 
chwili, że ambitna i dumna dziewczyna, por
wana bał woch wal ozem uczuciem tego męzklcgo 
serca, zawahała cię w swoim uporze. Fala krwi 
wystąpha na je] lica, u« a zad?g«.ły, a seroe 
si’niej uderzyło w beznamiętnej p.ersi. Lecz 
nie n»let«ła on* do rzędu tych kcbiet, które 
dla miłości zdolne są pośw;ęció wszystko. P o 
stanowiła ustalić swój los bogaiem małżeń
stwem, to też związek z ubogim kapitanem nie 
uśmiechał się jej woale.

— A  jednak gdyby był majętny !.. — we-

stchęłi w ćfuchu, p  gnając dawne m irzenia na
zawsze. 1

;4"  Milczała cbwi ę zamyślona, a potem sze
pnęła bardzo < iono :

— Nie żądaj tego, Henryku, nie knś m nie; 
nie wyjdę nigdy za mąż.

— Lecz dla czego... jeżeli mnie kochasz ?
— Nie jestem godna ciebie.
— To Jest niedorzeczne, co mówirz, uko

chana, m oja! Zresztą, to uż moja mecz. 
M ł ść, kibrą niegdyś żywiłem dla ciebie, o- 
gsunęła na nowo całą moją istofę. Lotto, zo
stań moją żoną!

— Nie mogę. Przyrzekłam lady UJreheatei, 
że jej nigdy me opuszczę, dopóki będzie chorą.

— A  «  pi njjzłuści, czyż nie dasz mi źa- 
dnei nadzie^?

— Jeżeli popłyniesz ze swoim pułkiem na 
GKb-altar, co miałeś zamiar uczynić, i nie bę
dziesz ztamtąd pisał do mnie, dopóki nie o- 
trz/masz na to mojego zezwolenia, obiecuję 
cię uwiadomić, kiwiy powezmę jakieś stanow
cze postano w.enie. Zagadnąłeś mnie zbyt na 
g le ; mu »isz mi dać czas dc namysłu. A  tym
czasem trzeba, abyś milczał, jak grób.' Ozy 
przyrzekasz mi to ? - ■r

— Stawiasz mi ci iżkie w trunki, najdroższa 
— westchnął kapitan —  lecz zgadzam się na 
wszystko, bo czuję, źe niedługo będziesz moją
na zawsze.

Gdy jednak wwszedł z pokoju i  ochłonął 
nieco z wrażema, jakie czar jei rzucił nanieg ą 
kapitan spostrzegł za późno, że pop Jn:ł czyn 
nieogiędny. który byłby ra i o irobió, gdyby 
s:ę dało; Kora M irray zaś powiedziała sobie 
ze smutkiem, iż po raz dragi odepchnęła od 
siebie jedynego człowieka, którego kochała.

RO ZD ZIAŁ X V .
I Kapitan Founsleroy opuścił nazajutrz 

Gleba Royal bez zamiaru powrotu, n Kora 
I Murray spostrzegła, że mu d udobruchać "ba

rona, odzy< kaó jego łatki. Bo choć miała s ę 
bardzo na baczności 1 prawie nie otwierała ust j 
do Fountlerov a przez resztę dnia, ze kochany j 
kapitan, choć milczał, jak mu to nakazano, nie 

i mógł się powskzymaó ud rzucania niekiedy 
ukradkiem w stionę swe btbdauki Łapał ży
wych spojrzeń, które sir Allan chwytał w 
przelocie.

— Jakiem prawem Henryk ip>gląda tak na 
tę dziewczynę, jeżeli nigdy nie widział iei 
przedtem na oczy ? — pomyś'al sobie w da
chu — A  może to kokietka, która starał* się 
skrycie czynem i słowrm wywołt.ó jego za
chwyt ?

Skory do zazdrości temperament barona 
został tern silnie , podniecony, z trudnością też 
ponamowawszy gniew swoi, chłodno bardzo 
traktował obu delikwentów. Długi wieczór, 
spędzony w tajczarni na wspominaniu dawnych 
studenckich czasów, usposobił go nieco lepiej 
do k o leg i; rad był j idnukże w duchu, gdy na
stępnego rana Fountieroy odjechał dog cartem 
ra  stacyę. Urok niegcJnaj kobiety podkopał! 
przyjaźń dwóch m ężczyzn, trwającą od. lat 
dwudziestu.

Miis Murray nie przyszła się pożegnać 
z kapitanem. Umyślnie trzymała się na uboczu, 
przeczuwając niebez piecz sńst wo, mogące wyni
knąć z tego spotkania. Żałowała teraz, źe nie 
odebrała. . mu wszelkiej nadziei wczoraj M ęż
czyźni tacy bywają porywczy. Namiętność da
nej oh wili może ich unieść dalekó. Fountieroy 
gotów bvł jeszoze wydtąnio z wojska, byle k 'l- 
ka dni diużej spędzić przy jej boku, Istotnie 
rozmyślał on nad tern w duchu, czyby n ie z ło -  
dz.ó się od razu na propozycję swego chrzest
nego ojca i nie'ożenić się bez straty czasu. Źe 
jednak Kora żądała, ażeby popłynął dc Hiszpa
nii i dał jej ozaa do namysła, rycerski m.o- 
dzieni o zgodził się na ,ej warunki.

Z oiętKiem sercem opuśoił Gleba Royal, 
a miss Mirray, upewniwszy się, że już wyje

chał, zeszła na dół do jadalnej sali i zaotęł. 
na nowo eznow oó barona. Lecz sir Allan był 
gniewny i z*dą«any, tak, że mrsiała kilka ~a- 
zy błysnąć na mego promienist iml oczyma, 
nim wywołała uśmiech na jego chmurnej twarzy.

— Ozy jedziemy dziś do Battersby, su A l
lanie? —  zagndnęia słodko.

— To od pani zależy. Nie chciałaś $>&ni je- 
ohaó wczori j...

—  Myli się par. uardzo. Przecie trzeba cza
sem poświęcić własne życzenie dl", dogodzenia 
innym. Kapitan Fountieroy przybył w odwie
dziny do pana. Sądziłam więc, że zechcesz pan 
poświęo'ó mu wyłącznie cały swój czas.

—  Cóż to, pani uhoesz uczyć mojego brata 
obowiązków ? — surowo zapytała mis 1 Hanna.

— Bynajmn ej, miss CL chester. Nie ośmieli
łabym się nigdy aczymó coś podobnego. Chcia
łam tvlko dowi 3Śó sir Allanowi, te znam swoje.

— To i dobrze.. —  brzmiała sucha odpo
wiedź.

Kora uśmiechnęła się, spojrzała na baro
na. Uśmiech ten zdawał się m ówić:

—  Patrz, 00 znoszę dla ciebie...
To też serca sir .A 1Jmu stopniało od razu,

— Chcesz więc paui jechać do Battersby po 
śniadaniu? — zapyt&ł.

— Z przyjemnością, jeżeli lady Chichester 
nie będzie mnie potrzebowała.

— Lady Chichester jest na tyle głupią, żb 
wolałaioy nie wiem co, niż kazać pannie pilno
wać swoich obowiązków — zawołała miss Han
na z gniewem.

S r Allan zmarszczył czoło gniewnie.
— Hanno, me zapominaj proszę, o kim i do 

kogo mówisz. Nie pozwaiam ci w mojej obe
cności nazywać moją żunę głupią.

— Będę ją i aibbie uszy wała jak mi się po
doba! — odparła ze złością. — Wy oboje je
steście idyooi, jeżeli to w olisz; ty dla tego, że 
się rozbijasz sum na sam o mis° Murray po ca- 
łei okolicy, a ona dla tego, że na to pozwaJa.

■ A  teraz, kiedy w,ecie, co o was myślę, oywaj 
j cie zdrowi.

"Wypowiedziawszy to podniesionym tonem, 
miss Hanna z hałasem odsunęła krzesło 1 ma
jestatycznie wyszła z pokoju.

S ‘s Allan i jego towarzyszka, pozostawszy 
sami, ukradkiem spojrseli na siebie, leoz nie 
przemówił: ani słowa. Czuli oboje, że przesile
nie się zbliża,

— Czy mam jechać? — zapytało Kora.
— Rozumie się... — odparł baron bez waha

nia. — Nie mogę pozwolić na to, aby siostra 
przewodziła nademną w ten tyraniczny spo
sób. “Wyszedłem już przeoie, chwała Bogu, 7 pod 
jej opieki. Frzytem mam z pauią cji bardzo 
ważnego do pomówienia. Pośpiesz się więc pani, 
proszę, a ja natychmiast każę osiodłać konie.

"W kilka minut później jechali obok sie
bie na słonecznej drod ze.

— Jesteś pan bardzo miloząoy dzisiaj... — 
zauważyła Kora skręcając do Battersby.

— Rozmyślam nad prześlę'ą złośliwością mo
jej £ ostry — odparł zasępiony. — Gotowa po
wtórzyć to, co mówiła, mojej żonie, i narobić 
nieprzyjemności pani i mme.

— Dzieciństwo! sir Allanie — zaśmiała sie 
Kora. —  Czyżby lady Chichester mogła gnie
wać się o to- że jeździmy razem, kiedy sama 
P'erwsza podała tę myśl. Lecz panu ooś inne
go dopieka. Już wczoiaj wyd.wałaś nr się pan 
me sw ój! Nie rozumiem, 00 panu jest.

Obrócił się na sio ile, aby spojrzeć jej pro- 
sto w oozy. r >

— Nie rozumiesz pani!... H<t! ha!... Jak wy, 
kobiety, zwodzicie nas, kiedy pani tak dobrze, 
jak ja, wiesz, c o > roi chodzi. Czy możesz pani 
zaprzeczyć mi w o tzy, że nie spostrzegłaś wczo
raj, jak Henryk Fountieroy zachwycał się to
bą? Pochłaniał cię przecież wzrokiem przez 
cały czas!

(Ciąg uabj«r nastąpi).
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urzyi pocztowy i ceisgrzdcmy w twiejsca +i tipiiSł z jjia a u s , cjiziz-n i mtasw, 
e w  '*»t>rzjiz/-: r jt io iu ru jju  pod  śoijtym  da torb r. lek n rt* . jfsM.uwnCa 
aawo awądzosa Ga^urnia óznyi* Yod, muiraia* rodzime i ugiariczne 
jrmtjiry zdrojowej dwa razy dzionai*. 3 >U balowa i kotitrtowa- Oi/teinia obficie 
zaopatrzona dzoiiot***. Mtszktata sapsi.zt* arzyisu*. iry, z*oawy « ginaaetyza 
ii* aztzoi. Ełoniykz/ uwowsm a Lstusoiza oodstaauiz poezia powozowa pa lit ot 
■d osoby. >

ttzfcauUfZia: Jdoum^tyzm  miyzoi i st.au w, ostry i pr -«wlucay. Da* i po- 
alat w yp oćm y . DiUgotrwat* obrzęk i po zwicuzwciacn i zlataMkoa. O b il 

y. *uccW i« u*  p o  opetizagM K cfziruryicznycn. Otto.'Oby u k tanu aerw ow e- 
ja, Żbł*y. uaortĄtjj s * jSm. .pozauuz pojcac-.s klip, zwłaszcza po nadui/clu 
-f a oty ło ść . Otiu-oby Kobiece vw nsżdej a .ao.e weń« labieuzki*- zaajdair alf 
,o « M ) ,  jt?rzovu.oozno uderuaim mąt U*cxne. JSt zrwMem.i.

z>ia sit. 1 »..*aycl algi najdit*) ltląa^ -  i^jziistcn wyjaietea z gutowozmt 
zdzielą zzanąa.

htisii nr. ariuGti. kiNi uraUcujci ur. V£««it
właściciel ajuuju.mka. i sarsąuca. lefcsrs

k i p a M f i i t y
ii

gc r, p.ste restante Lwów. 1 — 3
f i r n u  n-telig.u«n* poBzatcijj miejsca 

iu zarząća na wieś. Adrei śnugisi-ika 
brrodecka 1. 65. i — 8

Powozy
moan., i trwąu poleca krajowa fabryka 
powozow Lickendorfa ulica 2aliń>kiego 1. 
d Odznacz mi. z. wystawy światowej w 
Wiedniu t  zlot* medale z wystawy I iow- 

skiej Ud. 1 -5

Llcytłcya.
W  Górka :h, poczta Der mi a, stacya kolei 
Mielec, odbidzie się 30 uztrwca b. r. z po
rodu zwńi*c'a gojpod»rstwa licyUoya 

■lada Wł.dy-,ławi Kidla, u* ktćrs iprz*- 
oaie będą: o. ie .tadns, zap rębowe i
roLocco, razom „ uk od, po ogier, ch peł
nej krwi ingiet.hiei „ la ing Hauici 
CL.iourk*“, .Jastrębiec1, ,Kniaź“ ,ladulo“ , 
oraz ii] roiocze, u ,- Dirdzo mUcznt, 
jałowniw razem sztuk 90, tudzież wszel 
kie narzędzia gospodarka. Przybywa,ących
z -łtlnych itron oczekiwać będą ekwipaże - a  , ,
30 czerw :a o godzinie 6t*j rano u* sta .{LiJota u a o*  wr0a9vłK* 

cyi w Mielcu.

frateubkieyi an- 
glelsicu w noj. 

.Oi.szyca laionicu oj ot. krawaty 
uaiyscowe i ptkuwd ud oO ct,

Uorshi i szydłov.&ki
jWów pl. Mcrjacki \,rog Hetmadsku j)

d a ć Adoil iiampel
23.^Lwfly. ul. Aaroiti Lua/łiktt.ł

aśKaAti lYtbZoiM i i i

materitfów dudowlan/ch
sprłtedaje Uuibj jak i.spędzie Ter

Batmuauraua mlocarnia pruawo^jswa i son
ie z ]J jdtVUjLie Ukiali*, ąu3U_i Wlt.1 J.l-.u_r 
do raouu parowego •uera.tc rfajo iręjzue* 
go * nieprzovvyziza rą dział*iuoŚJi i do- 
ałaiuyia Tymlocear, m g Tafaaoyą za or tw«,ły 

w/rób, młynsi i paceai: Wialnie, poprawne trtoury u wencyląDorauii, 
gniotowniki do oleju i słoduj eieciiiafiiie, (UśkitOza aakaradzy, gra- 
Olarkl, pługi, Dfoiy lCp, ort,& nusayujwe oaęśoi składowe krany, win" 

&dxuTy budtiwiaa*, palewm.to, Sasaojji i wMauie reparacy* do- 
suaroza i Wykonuje ryuUlj i po uajprzys-iępaiejśayoił oenaoh

c, u., a p r a )  wl ia o r y L a  a s a U d m a t s y i i  r o i n i  
' umycU u t l . e s a r s M  z e t

Ma. w y ś c ig i!
Olbrzymi zapas szkieł 

do wyścigów
j t ó J & ł M  ttisaat.
di u  ui pfjwyuii, szsiat iii 
pofiwam, larnsr ii lut^a!- 
hych pj ii-Kdiiiiyuti GdAdch 

Adolf Biibi3i'st)ia
LWÓW 

ulica Karoia Ludwika 9, 
róg Sykstusktej. I

Ml ._ Ij*. -_____ _____

śli wy w i lane nlecayztużd
«kórr aaikai, już po 7 daWsL sapaiai* 
1 lis wtóc- więcej po uć-mu Dr* 
UlkwleiŻTiir , sw*,b:ii*ltłi «i*ł*k(Kl«.-w»l 
i w M  pr* ’d*'*w« tyty-o w
eiełoio-or kn «**/«» iłoltsacir - eząiaa

t i*M>h >o 91 ii. 
ćtkUd ePnuj d\» LWOWą: ..teka 

poi •r<tb'* ris <irł*w. 'fe. I. v s k « )1*, 
w KKAKOWni aaSik# W- w w p . 
k a  ! SL W d.TAws
Łn'U -»i -»»*' Sf-« i l i t k

.Ugios/eme KCńłiiriU,

J. W Y C H E .I A -a , Lwuw ui. Grot 'oka 47.

i udwuduion
uaaier do

l.fc>uem  k.ouien.Dneer).j 
smarowania ż e la z a ,

ozainy - (Fuaenlaok; i ozerwm y 
^Rcmlaon.,. Astamowe płyty .zola-
cyjne. Ognioó.wałą papę daoliową. 
Ueruenfi dizewny (uiolzoenieiit)

GAJulUŁ J8A1
t  kUK H £ U ! T 0 n

W K ia o L i

D/rekcy* kujowtj niżnej szkoły 
rolniczej -a Kobiirni ;aca - izp n ,» maisj- 
sziai konkurs na posadę iascraktora pr’,y 
tejże ..kole.

-r ówne n zadaniem instruktora jeit 
ponur.anic uczni wykonywania .ol ot »o- 
sp tdarifcii; i i dozKowaaie tyoize. diilsze 
oureBienia ojowiązkiw podije initrancy* 
«li .uj .a. Do pu.ady taj przywiąiaua jest 
p.aca roczoa w kwocu 6UU dr. i woiie 
lomi.dzsanio, U posada poayzrzą nbitgać 

się mogą kanlyiaci, uorzy oia wykażą 
świadectwem . iŁoncze-ut jed raj" z* . ztoł 
rommzyck i dmtizą, nąj aatoj erzsentetnią 
praktyką w za iczatejsze n gospodai itwie 

podan.a naiezy de n lok imento wan* 
z załączeaiam arótkiigo życiorysc kanly- 
dają !t ,o  .noUJ o i . i; z i ooiradalct J "H 
podpisanej Dyreacyi uo Wysusuogo Wy- 

ziału krąjowsgo najdalej do dala 15g- 
lipo* J.'p96 .
Ltyrekcya ttrajowsj niższej szkoły roU 
mcztj w Kobienuoacti, poczta Kąty,

na
■ )lej auŁr*oenjyy> fGarboiineum). I

W i

Ważne fi nu. stolarzy!
P a R G M A  F a  B R Y K A '

Braci WczeSak

a t A A Ż i ś C t s j E
i oprocentowuje takowe

4110
po

2 0 r o c z n ie .
*.t \
pŻspfźi

Skład maszyn i ynr̂ ędzi rolmejych
lio-tbi. i2  p laoiją się do wyhonartia aJeooń 

n  ich  s u r K   ̂ thodiąoyoh .

'twe L w o w ie
wykonąje po cen-ch umiarkowanych 
kirnisy różnego fasonu ć ) meb i- 
opaikii rozmiotę profil* nodług ry
sunku. Fabryka przyjmij* ud pp. 
stolarzy wsz lkie rui'o^y mi- 

szy a o w e ,

Zytniówkę
larą znakomizą bez tukca i aayża, litro

wą bnielke pc 80 ct poleca

Jan Muszyński
Lwów, Rjnek 40,

PoRKJUiwje po-slj ikonom i, miga 
zyi ier , inl aseat* lub pisarz* / jakim 
‘ andlu olbo w lab' yc* eygielnf lnb przy 
budo oie. młody człajwiwk, BL*m(riczny, 4u- 
naty, mogic/ .ię wykaz ,ć  chiabnem1 io- 
tychizaso jemi ś\i»'j«ctwuni, i z /w  i oiszę 
po polski, i-nibi i main- biegła po ni„ 
miecKU- Łi*ai'*w* zgljozima Lwów. w 'te 
pjst A R. 85 > i 1—1

W  a ż n e !
Dia F. p. Architektów i inżynie
rów, Fapier cnemioznie prepe- 
cowany v.Dwhupatnpapier) oia y 

i nieoiesa) najtaniej

brergowicz & bauer
Lwów Htkcka 16.

! \ a  w y ś c i g i
n a jn ow sz ij k,jugttu ’x ’V'. ch rono-

' grafy 19 do 4.5Ć poiocs ^
W -  l i r a l u i i ^ ^

1 Lwów, Halicka 18

H v 4 . n H Puna* « fftorfki Fij»tkaw«ki 1 hi%l" % drokw pi t « .  W* W ,
Tpyaa

L


